
Hr. 96. We Lwowie, -  Środa dnia 25. Kwietnia 1888.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata w ynosi:

*  M IEJSCU  k w a r t a ln i e ...............................4 a ir . 50 et.
m ie s ię c z n ie ................................. 1 „ 50 „

Z p rzesy łk ą  p o czto w ą :
U iesięcznie w k r a j u ......................................... -  ®tr. — ci

w M onarchii austro -w ęgU rsk iei . P ,  -  ,
do Prus i Niemiec • i

, » granej i • • po 7 złr.
„ B elgu i Szwaj carji . . i r .  0 ,
„ W łoch , T u rc ji i księstw  N add.
„ S e r b j i ........................................... ’

K u m o r  p o jed y ń czy  k osztu je  10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakow ska I. 3. Telefon 174.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro adm inistracji „Gazety Narodow." 
u l le a  K o p e rn ik a  lic z b a  5 .— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar.“ ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-^eres 81, Paris ; w W iedniu Otto Maass. 
(Haasenstein & Vogler) n r. 10. Walfischgasse, A. Op 
pelik, Stadt, Stubei ibastei 2. M. Dukes, I. Bierne rgasse 
13. B Jolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., H enryk Sohalek, 
I, W )llz»ile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L 
Daube & Oomp. w ł ra n k fu i  ie n. M .; w W arszawie 

«t F ren d ler Senatorska 22; w KrakowieBaiebman
W. K uk lińsk i

odOw&OSZSKIA przyjm uj, się za opłata 6 et. 
miejsca objętości jednego wiersza d ro b irm  drukiem 

B ekiam y m  rabryoe ,,Uadeał&ne“ 30  ot. 
od w iersza.

Adm inistracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Czas odnowić przedpłatę!

Przedpłata na Gazetę  Nar odową  wynosi:
w e  L w o w i e :

k w a r ta ln ie ................................. 4 złr. 50 ct.
m iesięcznie 1 zir. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
k w a r t a ln ie  6 złr.
m ie s ię c z n ie  2 złr.

będzie mogło być załatwionein przedłożenie o p o 
d a t k u  o d  s p i r y t u s u .  Zawisłem to jes t  od 
toku obrad w austrjackiej Izbie posłów; ale w ka
żdym razie to jedno można stwierdzić, iż widoki 
co do przyjęcia tego projektu znacznie się pole
pszyły w dniach ostatnich.

M i n i s t r o w i e  o b r o n y  k r a j o w e j  wę
gierski i austrjacki odbyli dnia 20 b. m. w mi 
nisterstwie wojny dlngą konferencję z ministrem 
wojny, Bauerem.

L w ó w  d. 24. kwietnia.

Jak  słychać, miał ks. S a p i e h a  przemowę 
do p a p i e ż a ,  a to w ciągn posłnehania piel
grzymów naszych. Wczoraj podaliśmy nasz wła
sny i telegram Biura koresp. o tern posłuchaniu. 
Dla ważności sprawy podajemy jeszcze telegram 
Czasu, w którym znajdujemy dobitniejszą wersję
0 przemowie papieża. Telegram Czasu b r z m i :

„Wrażenie posłuchania pielgrzymów polskich
1 rnskich u Ojca św. było imponnjącem i rozrze- 
wuiającem. Arcyb. Morawski czytał adres. Ojciec 
św. odpowiedział: „Szczęśliwy jestem, widząc was 
wśród narodów katolickich, które miłość Kościoła 
do Rzymu sprowadza, a ogólna zgodność powodu
je ;  szczęśliwszy jeszcze przeto, że widzę wspól
ność nczuć w rozmaitości języków i obrządków. 
Je s t  to właściwością Kościoła, jednoczyć wszystkie 
narody w jednej wspólnej m iłości; Kościół rad 
widzi narody, zachowujące wiernie swe tradycje i 
zwyczaje, i uznaje różnice tak  uprawnione. Za
chowujcie z pobożną czcią (pieusement)  zgodę, 
nie przestając kroczyć w ślady sławnych waszych 
przodków. Bądźcie pewni Naszej pieczołowitości i 
starań ojcowskich co się tyczy zachowania i bez
pieczeństwa religii; pieczołowitość ta nie zawie
dzie was nigdy." Nastąpiły przedstawienia, pieśń 
wielkanocna, odśpiewana przez wszystkich piel
grzymów, i błogosławieństwo udzielone przez 
Ojca św.“

K r ó l o w a  a n g i e l s k a  przybyła do I n s -  
b r u k u  wczoraj o godzinie 2. po południu. Ce
sarz w wielkim uniformie marszałkowskim ocze
kiwał królowej na dworcu. Powitanie było bardzo 
serdeczne. Jeszcze zanim się pociąg zatrzymał, 
powstała królowa na powitanie. Cesarz pocałował 
w rękę królowę i wprowadził ją  io świetnie przy
strojonych apartamentów dworca kolejowego, gdzie 
się ‘odbyło śniadanie. W towarzystwie królowej 
znajdowali się ks. Beatrycza z mężem ks. H enry
kiem Battenbergiem i honorowy kawaler, pułko
wnik austrjacki ks. Liechtenstein.

W Berlinie pÓEzyhiono wielkie przygotowa 
m a na przyjęcie królowej, która się udaje wprost 
do Charlottenburga.

Podaliśmy wczoraj w krótkości siarczystą 
odpowiedź, jaką dał w sobotę br. T a a f f e  na 
wycieczki S tarma, oświadczając najkategoryczniej, 
że Austrja jeBt i będzie niezawisłą od zag.nnicy 
i o d  W ę g i e r ,  i uderzając przytem na dzien
niki węgierskie, pod któremi zwłaszcza Pester 
Lloyda  rozumieć należy. W oczach Madiarów, a 
zwłaszcza żydów zmadiaryzowanych dopuścił się tern 
br. Taaffe szkaradnego buntu, i jak widzimy z re 
pliki Pester L loyda , radby o~ „niezawisłego od 
Węgier" prezesa gabinetu austrjackiego wysłać na 

jak i Sybir. Nie czem innem bowiem jest rada, 
jaką daje br. Taaffemu, „ażeby, skoro obecny, p e 
łen sprzeczności system na długo utrzymać się 
nie da. stanowczo zwrócił się na prawo albo na 
lewo. Hr. Taaffe stoi na rozstajnej drodze, życzy
my mu z całego serca, aby się okazał H erku le 
sem" — co u Pester Lloyda, jak  z tego i z po
przednich artykułów widać, znaczy, że hr. Taaffe 
powinien rzucić się w objęcia lewicy — która, jak 
wiadomo, sama pożerała wszystkie, z jej własnego 
łona wyszłe gabinety, a tern mniej miałaby sk ru 
pułów co do hr. Taaffego.

Pol. Cor. powiada, iż ciągle eszcze jest  kwe- 
stją, czy w ciągu pierwszej sesji Rady państwa

Dz:enniki r o s y j s k i e  zajmują się ciągle 
rokowaniami z W a t y k a n e m .  Z pomiędzy wie
lu artykułów wyróżniają się następujące uwagi 
Grasdanina  : „Jest to kwestja ważna, której nie
można rozstrzygać pospiesznie, nawet odnośnie do 
tych miejscowości kraju Zachodniego, w których 
mieszkają nie Polacy (Litwini, Żmudzini, Łotysze , 
itd.) Ale byłoby jeszcze gorzej, gdybyśmy gwałtem 
wprowadzili język rosyjski do nabożeństwa ka to 
lickiego u Polaków. Znaczyłoby to rozdrażnić Po- , 
laków do ostateczności, co bynajmniej nie leży 
w interesie rosyjskim. Nadto krok taki w rzeczy 
samej sprzeciwiałby się zasadom toleraucji, za
wsze przestrzeganym przez rząd nasz, o których 
tak wymownie mówił p. naczelny prokurator sy- ! 
nodu w swej odpowiedzi na adres Związku ewan
gelickiego. Zresztą byłoby z naszej strony nietak
townie naśladować ks. B ism arka ; nie należy za- i 
pominąć, że kanclerz niemiecki przedsiębierze 
kroki ku zniweczeniu Polaków. Z jakiejże racji ’ 
mamy naśladować go, pogarszając stosunki nasze 
w kraju Zachodnim ? “

Dzienniki p o z n a ń s k i e  podają następn- 
jące o ś w i a d c z e n i e  zebranych n a  w i e c u  
w G r a n o w i e  ojców rodzin: „Przeświadczeni
0 tern, że nanka języka polskiego jako ojczystego, 
od Boga nam danego, dzieciom naszym jes t  nie
zbędną do wykształcenia rozumn i serca; prze
świadczeni zwłaszcza o tern, że dzieci nasze nie 
nanczą sie należycie religii świętej, jeżeli nie 
będą umiały czytać po polskn —  postanawiamy:

„Ponieważ szkoła dzieci naszych nie uczy 
po polskn, a wszelkie wnioski i prośby do rządn 
bez najmniejszego pozostają skutkn — my sami 
uczyć będziemy dzieci nasze polskiego czytania
1 pisania. W tym celn kupować będziemy polskie 
elementarze i iune do nanki niezbędne książki, 
tak, iżby w żadnym domn naszym nie zbywało 
ua elementarzn ani na innej dla dzieci potrzebnej 
książce. Będziemy też dbali o to, żeby dzieci 
uczyły się katechizmu, historji św., modlitw i 
pieśni nabożnych z książki i żeby wieczorem 
w domu w kółku rodzinnem czytywane były pol
skie książki pouczające i bndnjące.

„Postanawiamy dalej t a k : gdzie ojciec czy
tać nie umie, tam matka czytac bę Izie mszyła, 
a gdyby i to było trndnem, natenczas dopilnu
jemy, ażeby starsze dzieci uczyły młodsze. Gdzie 
zaś z domowników nikt czytać nie nmie, posta
ramy się o to, ażeby się dzieci nauczyły tym 
sposobem: Dzieci z takich domów posyłać bę
dziemy do krewnych lob znajomych na naukę 
polskiego języka, przestrzegając tego, aby nigdzie 
nie zbierało się więcej nad pięcioro dzieci, gdyż 
domowa bezpłatna nauka większej liczby dzieci 
wśród panujących dotąd stosunków napotkałaby 
może na przeszkody ze strony niektórych władz".

G e r m a n i z a c j a  G ó r n e g o  S z l ą z k a  
rozciąga się obecnie już nawet na polskie piosnki 
górnicze. Powiatowy inspektor szkolny w Zabrzu 
wydał okólnik, w którym rozporządza, że w szko
łach powiatu nauczyciele mają wyuczyć dzieci 
kilkn niemieckich piosnek górniczych, ażeby do
rastające pokolenie otrzymało ekwiwalent za pol
skie piosnki, rozpowszechnione pomiędzy Indem. 
Mamy nadzieję, że okólnik powiatowego inspekto
ra nie odbierze Indowi górnoszląskiemn tego, na 
co się składały wieki.

dochodzi do 100, respiracja, bardzo rozmaicie, od 
16 do 30 na minutę. Cesarz cierpi strasznie, dusi 
się i ma zawsze uczucie, jak  gdyby miał gorące 
żelazo w ustach i gardle, nie żali się jednak prócz 
w chwili badania gardła. Zamiast antipiryny dają 
teraz choremu odwar kory chinowej na wzmocnie
nie i obniżan;e gorączki, lecz i morfina jest za
wsze nżywaną. Jako środka antiseptycznego uży
wają olejku z Eucaliptusu. Wczoraj przed połu
dniem przyjmował cesarz matkę a popoładniu 
Bismarka. Za zezwoleniem lekarzy wstał nastę
pnie z łóżka i wsparty na cesarzowej przechadzał 
się kwadrans po pokoju.

Mimo wielkich c i ś n ie ń  dawał cesarz sam 
kanclerzowi dyspozycje co do uroczystego przyję
cia królowej Wiktorji.

W  B e r l i n i e  zapewniają, że wkrótce na
stąpić ma mianowanie hr. H erberta  Bismarka 
ministrem państwowym.

Freisinnige Ztg. uderza na te pisma, które 
niezadowolone z serdecznego przyjęcia, j a k i e  
P o l a c y  z g o t o w a l i  c e s a r z o w e j  w czasie 
jej pobyto w Poznaniu, nie przestają przeciw nim 
wymyślać w przeróżne sposoby i oskarżać, ie  na 
nrodziny cesarza żadne z pism polskich nie za
mieściło najmniejszej o tera wzmianki. „Dla cze
go jednak ta heca? — kończy Freis. Ztg. — oto 
dla tego, że Polacy okazali żywą sympatję dla 
cesarzowej, a to już wystarczy, aby, zdaniem pism 
gadzinowych, zasługiwali na ukaranie".

Cesarz F r y d r y k  u ł a s k a w i ł  wszystkich 
przestępców wojennej m a r y n a r k i ,  którzy pod
legali karze według uctaw cywilnych za opór 
przeciw władzom państwowym , albo wykroczenie 
drzeciw perządkowi publicznemu lnb o obrazę; 
ułaskawienie odnosi się również do przestępców, 
skazanych przez sąd wojenny na karę niżej sześciu 
tygodni więcienia i 150 marek grzywny, jako też 
do skazańców za przekroczenia dyscyplinarne, na- 
koniec do podoficerów i szeregowców, którzy do
puścili się po raz pierwszy dezercji nie ze wzglę
dów spiskowych, lub opnśeili bez nrlopn szeregi. 
Zbiegom, którzy dotąd nie powrócili, amneslja 
zostawia nadzieje u łaskaw ienia , jeżeli w przecią
gu sześcin miesięcy dobrowolnie się stawią.

Nowy g a b ’ n e t  h o l e n d e r s k i  pod prze
wodnictwem br. Mackaja już się ukonstytuował; 
tekę spraw zagr. objął Harzen.

Wczoraj odbyły się w Z u r y c h u  demon
stracje robotników przeciw uchwalonemn przez 
Radę federalną wydaleniu przewódców s o c j a l 
n e j  d e m o k r a c j i  l i e m i e c k i a j .  Uchwalę 
tę potępiono jako narns^^nie.prrwa przytułku. W y
daleni ze Sńwftjcarjf socjaliści pTzenoszą s v  do 
Brukseli, dokąd zostanie także przeniesioną redak
cja pisma Sociald^mokrat.

W zdrowiu c e s a r z a  F r y d r y k a  nastą
piło chwilowe polepszenie, do którego jednak nie 
można przywiązywać wagi stanowczego zwrotu. 
W niedzielę gorączka była nieco muiejsza, lecz 
pod wieczór jak zwykle znown się wzmogła, a nie 
schodzi uigdy poniżej 88*4 C. Następuje ciągle 
wydzielanie się ropy z krtani i tchawicy. Tętno

W P a r y ż u  położenie staje się dość przy- 
krem, gdyż w najniższych klasach lndności roz
rzucają pieniądze w eelu podjudzania przeciw 
rzeczypospolitej. uliczny zaś motłocb zjednano już 
zupełnie dla Boulangera. Socjaliści nawet, którzy 
dotąd byli przeciwnikami jenerała, obecnie więcej 
są już zan im  jak przeciw. Pann: 'i też ciągła oba
wa coraz to nowych demonstracyj.

W '•adzie m. Paryża odbyło się wczoraj kil- 
kogodzinne nadzwyczaj burzliwe posiedzenie, na 
którem do późnej nocy rozprawiano o ruchn bou- 
lanżerowskim. Przyszło do scen gwałtownych, pra
wie do bójki. Radca gm. Hnmbert wyzwał radcę 
Hattala. Rada uchwaliła wniosek Joffrina, który 
gani rnch plebiscytowy, a wyraża zaufanie dla 
Fioąneta i oświadcza, że rada gna. paryska jest  
zdecydowaną stanąć na czele narodu dla obrony 
wolności i ojczyzny.

Na wczorajszem posiedzeń!11 laby d0P* P°' 
uowili monarchiści i bonlanżyści próbę obalenia 
ministerstw a, ale bez skntkn. _Ma rtimprey zainter- 
pelował, jakiem prawem cywilny inżynier Frey- 
cinet został ministrem wojny ? je s t  to krok rewo- 
lncyjny. Floąnet odpowiedział natychmiast, że F ran
cja nie potrzebuje rębajly, ale ministra wojny na
ukowo nzdolnionego, a takim jest  Freycinet, który 
w roku 1870 razem z Gambettą ugruntował re

publikę. Freycinet prosił o wotum zaufania, zape
wniając, że ile sił starczy będzie się starał o woj
skowe wzmocnienie Francji. Izba uchwaliła zupeł
ne zaufanie dla Fioąneta i Freycineta 877 głosami 
przeciw 175.

Agencja Stefani donosi z Masawy „Jenerał 
San Marzano ogłosił w sobotę rano uroczyście s ta
łe objęcie wykończonych właśnie fortów w Saati, 
oświadczając: „Ceremonia ta uświęca objęcie w po
siadanie przez Włochy terytorjnm okupowanego, 
które arm ia włoska zamieniła w niezdobytą pozy
cję ; nieprzyjaciel, zbliżywszy się z wielką potęgą 
zbro jną , nie ważył , ię uderzyć na te stano nska, 
jakkolwiek oświadczał, że nie dopuść, nas do ich 
utrzymania". Następnie wsiadł Sau Marzano na 
statek „Civour“, ażeby zwiedzić Assab i Adeu.

Du d. 19. bm. było już uwięzionych za iOz- 
rnchy tysiąc w ł o ś c i a n  r u m u ń s k i c h ;  zabi
tych w starciach z wojskiem ma ich być około 
100 a 200 rannych. Z wojska miało poledz tylko 
10, ale mnóstwo jest ciężko rannych. Rosetti o- 
świadczyl redaktorom , że rząd niczego nie zanie
dba , aby dojść dc właściwych źródeł rozruchów, 
przyczem bardzo rozróżnić należy pomiędzy nie
zaprzeczoną nędzą wieln gmin wiejskich a podźe- 
ganiami. Rosetti jest  przekonany, że była to nie 
tyle wojna chłopów przeciw panom i dzierżawcom, 
jak raczej walka nie-Rumunów przeciw Rumunom. 
Wszędzie też wielką odgrywali rolę wychodźcy 
bnłgarscy — jak wiadomo, zostający pod komen
dą p. Chitrowa.

Uchwalona przez s k u p c z y n ę  s e r b s k ą  
ustawa gminna nie otrzyma sankcji króla, gdyż 
negnje prawa państwa i korony, czem rządzące 
obecnie stronnictwo radykałów złamało przyjęte 
wobec korony zobowiązania i okazało, że nie m y
śli zadość czynić wymogom państwowym. Nadto 
minister skarbu zamierza podwyższyć o ,ła ty  kon- 
sumcyjue wbrew zawartej z Austro-W ęgrami kon
wencji, czem chce wywołać wojnę ekonomiczną z 
niemi. Te są — podane nam już wczoraj po
krótce w telegramie —  powody, dla których król 
M.lan będzie masiał dać dymisję Grniczowi i po
wrócić do stronnictwa Garaszanina.

Zresztą i wobec skupczyny traci gabinet 
Gruicza grnnt pod nogami, albowiem w stronni
ctwie radykalnem odcień skrajny bierze coraz wię
cej górę i zapowiada mnóstwo wniosków, które 
dążą do znpelnego przekształcenia dotychczaso
wych urządzeń politycznych, administracyjnych i 
wojskowych, między niemi np. znaczne zniżenie 
płacy nrzędników, zniesienie wszystkich biskupstw, 
wybór oficerów milicji itp. Prawie wszystkie u- 
t§pv budżetu- xozbieruiego teraz w komisji, n a 

rażone są na ostrą zasadniczą krytykę. Te nowe 
prądy mają być tak silne, że — jak  donoszą — 
gabinet nie potrafi się oprzeć i ustąpi, zwłaszcza 
gdy poza temi skrajnemi żądaniami stoi dość wy
raźnie agitaterska r ę k a  r o s y j s k a .  Do tego 
źródła należy sprowadzić między innemi wniosek, 
żądający, aby minister wojny rozdał pomiędzy lu
dność 2000 karabinów w okręgu Stndenicy dla u- 
łatwienia jej własnej obrony przeciw napadom 
Amantów, jakby nie było wojska. Chodzi tn o 
wyzyskanie okoliczności dogodnej, aby ludność 
w broń zaopatrzyć.

Z S o fi i donoszą, że książę odjeżdża pojn- 
trze z Stambulowem i Naczewiczem do Tiruowy, 
gdzie przebędzie święta wielkanucne, a następnie 
zwidzi miasta północnej Bnłgarji. Podróż ta ma 
trwać miesiąc i jes t  najjaśniejszym dowodem, że 
rząd żadnych nie obawia się rozruchów. W  lesi
stych górach w pobliża granicy Starej Serbii na 
Osegowej Pianinie, w wąwozie Kosiak i w okolicy 
missta Knstendil gromadzą się spore bandy r o k o 
s z a n  b u ł g a r s k i c h  pod dowództwem byłych 
oficerów rosyjskich.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa przeciw 
zasłużonemn byłemn komendantowi Sofii, majoro
wi P o p o w o w i z  powodu wrzekoiuych defrandacyj. 
Obrońcy Popowa zażądali zwłoki jednodniowej, 
czemu trybunał odmówił, poczem obrońcy złożyli 
obronę. Na prośbę Popowa podjęli się adwokaci

obrony jego po południu nanowo. Proces Popow> 
przypisują rosyjskim przeciw niemu intrygom.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą do Cor*. 
de VE st, że tam zanosi się na z m i a n ę  g a b i- 
n e t n. Said basza ma znown zostać wielkim we
zyrem, Sadnllah basza, teraz ambasador w W ie
dnia, ma zostać ministrem spraw zagranicznych, 
a D*ewdet basza, teraz minister sprawiedliwości, 
ministrem spraw wewnętrznych.

Koraspondaaoje „Gaz. JTarod."
W ie d e ń  d. 22. kwietnia 1888. 

f  Z  K ola  pclskiiyo. —  W  sprawie egzekucji usta
wy drogowej. — Brak inżynierów  rządowych w Ga
licji. — „O bitcanau regulacja rzek. —  Kolo bez 
kompletu. — Fundusz nozyczkowy na gorzelnie.— 
Przym us rektyfikacji okowity. —  Przeciw cze

snemu w gimnazjach).
( oux) Ostatnie posiedzenie Koła polskiego, 

o którem doaosiłem, było poświęcone sprawie od
szkodowania za propinacje ; na następnem posiedze
niu Koła, które odbyło się w piątek, m Swiouo o 
budżecie. Przy tej sposobności wspomniano o nie
jednej waiuej sprawie i uchwalono —  po części 
nie po raz pierwszy —  przypomnieć rządowi te 
lnb owe braki, nad któremi kraj nasz cierpi, a o 
wypełnienie których Polacy nietylko mają prawo, 
ale i obowiązek upominać się.

Kolo npoważnilo posła br. Hompeseha do 
przemówienia w Izbie w sprawie niesłnazaie żą- 
danycn ( przeprowadzonych egzekucyj odnośnie do 
wykonani? u s taw y  drogowej. Można się spodzie
wać, że g.iĄ tów ienie  to obok głównego swego za
dania spełn i-  jeszcze inne nboczne. Wiadomo, że 
wtedy, gdy nowa ustawa drogowa weszła w życie, 
okazywały się w niektórych okolicach pewne trn-  
dnośc' w. przeprowadzenin jej. Wobec sprzecznych 
wiadomości, rozpowszechnionych wtedy o tych 
„trudnościach11, trudno było ntworzyć sobie zdania 
o rozmiaTąch i istocie 'trudności. Dzienniki jednak 
wiedeńskie uieonaieszkały korzystać z tej sposo
bności i szeroko się rozpisywały o formalnych po
wstaniach chłopów, przeciw większym właścicie
lom. Dz.ę ’ tak im i podobnym artykułom zawdzię
czamy opinię wielkiej części Niemców, wiercących 
ślepo w dzienniki wiedeńskie, bynajmniej nieza- 
słngujących takiej wiary, jakoby szlachta polska 
nieznala milszego i pożyteczniejszego zajęcia jak 
dręczenie, męczenie i wyzyskiwanie dawnych swych 
„poddanych". Zdaje się nam, że obecnie nadarza 
sie sposobność odparcia tych zarzntów, reduknjąc 
owe „rewolucje chłopskie" do rozmiarów odpowia
dających prawdzie.

P. Lf wakowski Atrgnsi podniósł dotkliwy 
brak inżynierów rządowych w Galicji, w czem 
został poparty przez posłów Grocholskiego, Strn- 
szkiewicza i Starzyńskiego. P. S tarzyński wska
zał na okoliczność, że posłowie Gniewosz i Czer- 
kawski żądania krajn co do tej sp rany  z naci
skiem popierali w komisji budżetowej. W  związku 
z tą  sprawą stoi inna, którą prawie można nazwać 
żywotną dla naszego kraju, o której jednak rząd 
zdaje się mieć inne wyobrażenie, skoro dotychczas 
traktował i traktuje ją po macoszemu. Mówimy 
o regulacji rzek. Upoważniono p. Jaworss.ogo, 
aby przemówił w tej sprawie na posiedzenia Izby. 
P. Jaworski wskaże na to, że Ga1;cja od la t  cze
ka na o b i e c a n ą  regulację rzsk, że tymczasem 
szkody przez wylewy spowodowane rok roczum 
wielkie przybierają rozmiary. P. Jaworski ma 
zapytać rząd, co tenże zamierza uczynić, aby 
<>rzyjść w pomoc powodzią dotkniętym gminom. 
Może być, że wobec przemówienia p. Jaworskiego 
lewica wypuści znown na świat podobne frazesy 
banalne o „justitia regnorum fundam enta“ jak 
swego czasu; może znowu zam iast bezstronną 
rozwagą da się powodować cechującą ją  butnością; 
może jednak oświadczenie p. Mengera złożone 
w snbkomitecie gorzelnianym, iż Galicja jes t  naj
biedniejszym krajem całej Europy, może uchwa
lenie stopy podatkowej w wysokości dla kraju 
przeraźliwej — może te okoliczności nakłonią nie
tylko lewicę, ale co ważniejszem i rząd do zdania, 
iż Polacy, upominając się o regulację rzek, żądają

S E H  M A K A R A .
NOWELA 

W .  K O R O L E N K I .
(P rzek ład  z rosyjskiego).

(Ciąg dalszy).
— Pójdziemy do „ Wielkiego Tojona" ^  — 

mówił pop Iwan.
— I  po cóż ja  pójdę do niego ? — pytał 

Makar.
— On cię sądzić będzie —  odparł pop gło

sem smutnym, dość jednak miękkim.
Makar przypomniał sobie, iż rzeczywiście po 

śmierci stanąć gdzieś trzeba na sądzie. Słyszał to 
kiedyś w cerkwi. Pop więc miał rację. Należało
sie dźwignąć.

Podniósł się tedy Makar, mrucząc, że nawet 
po śmierci nie dają człowiekowi spokoju.

Pop s z e d ł  z p r z o d u .  Makar za nim. Szli cią
gle przed siebie. M o d r z e w i e  pokornie usuwały się 
przed nimi z drogi. Posuwali się na wsc ó .

Makar ze zdziwieniem za iwatył, że pop
Iwan nie pozostawia za sobą śladów na sniegn. 
Obejrzawszy się, spostrzegł, że i za mna śladów 
nie ma. Śnieg byl czysty i gładki jak obrus, r o  
myślał sobie, że teraz dogodnieby nau było che 
dzić do cudzych sideł, ponieważ uiktby tego nie 
spostrzegł ; lecz pop, widocznie odgadłszy myśl tę 
tajemną, zwróeił się ku niemu i rzekł :

—  Kabyś (rzuć t o !) Nie wiesz, co cię czeka 
za każdą myśl taką?

—  E - e ! niechętnie odparł na to Makar. Po
myśleć już nawet nie można! Cóżeś to teraz taki 
surowy ? Zamilczałbyś lepiej !

Pop pokiwał głową i poszedł dalej.
— Dalekoż iść trzeb a?  spytał Makar.

*) Tojon —  pan, gospodarz, naozelnik.

— O, daleko —  odpowiedział pop skruszo
nym głosem.

— A co będziemy jeść ? z niepokojem za
gadnął znów Makar.

—  Zapomniałeś — odrzekł pop, obracając 
się ku niemu —  że umarłeś i że teraz nie potrze
bujesz ani jeść, ani pić.

Niebardzo się to Makarowi podobało. Rozu
mie się, nie ma na to rady jeśli nie ma co jeść ; 
Lcz  w takim razie, lepiej już było leżeć tak, jak 
leżał zaraz po swojej śmierci. Iść zaś i to jeszcze 
iść daleko i nie jeść nic, to mu się zdawało do 
niczego niepodobne. Znów więc zauirnczał.

— Nie szemraj I rzekł pop.
— Dobrze już, dobrze! odparł tonem obra

żonym, lecz w myślach skarżył się dalej i po
mrukiwał na niesprawiedliwe rządy. „Zmuszają 
człowieka do chodzenia, a jeść mu nie dają! Sły- 
szaneż te rzeczy?1'

Podążając za popem, ciągle był niezadowo
lony. Szli widocznie dłngo. Wprawdzie Makar nie 
widział jeszcze świtu, lecz sądząc z przestrzeni 
zdawało mu się, że szli już cały tydzień: tyle
pozostawili za sobą wąwozów i „sopek" >), rzek 
i jezior, tyle przeszli lasu i po la ! Gdy się Makar 
oglądał, zdawało mu się, że tajga sama w tył od 
nich ncieka, a wysokie śnieżne góry rozpływały 
się rzekłbyś w cieniach «nocy i szybko się kryły 
za horyzontem.

Widocznie wchodzili coraz wyżej. Gwiazdy 
stawały się coraz większe i silniej błyszczały. Na
stępnie z po za grzbietu wzgórza, na które weszli, 
ukazał się rąbek księżyca, który już dawniej za 
szedł. Ten zdawał się uciekać przed nimi, lecz 
Makar i pop już go dopędzali i wreszcie znów się 
zaczął wznosić po nad horyzontem. Obaj szli po 
wyniosłej płaszczyźnie.

Widniej już tsraz było niż przed nastaniem 
nocy. Było to naturalnie dla tego, że zbliżyli się 
bardzo do gwiazd. Gwiazdy, wielkie jak jabłka,

2) Sopka — spiczasta góra.

błyszczały jasno, a księżyc, podobny do dna zło
tej beczki, gorzał jak słońce i oświetlał równinę 
z końca w koniec.

Wyraźnie widać było każdy płatek śniegn 
na płaszczyźnie. Przerzynało ją mnóstwo dróg. 
które się schodziły w jednym punkcie na wscho
dzie. Drogami szli i jechali ludzie w różaych ubio
rach i rozmaitej powierzchowności.

Nagle Makar, wpatrzywszy się nważnie w j e 
dnego z jeźdśców, skręcił z drogi i popędził 
za nim.

— Stój, stój! krzyczał pop, ale Makar nie 
! posłyszał go nawet. Poznał pewnego Tatara, który 
| przed sześcioma laty okradł mn był konia i n- 
j m arł przed pięcin laty. Teraz T a ta r  jechał na 
( tym samym koniu. Koń pędził naprzód. Z pod

kopyt jego wznosiły się całe chm ary śnieżnego 
pyłu, który błyszczał kolorowo, odbijając promie- 

f nie gniazd. Dziwił się Makar, że pomimo szalo 
nego pędn konia, pieszo mógł go tak  szybko do- 
pędzić. Zresztą Tatar, ujrzawszy goniącego Ma
kara, zaraz się zatrzymał. Makar zapalczywie 
wpadł na jeźdźca.

— Pójdziemy do s ta ros ty ! krzyczał. To mój 
koń. Ma prawe ucho rozcięte. Widzicie go, jaki 
uuądry!... Jedzie na endzym koniu, którego wła
ściciel, jak  żebrak, idzie pieszo.

— Czekaj reflektnje go Tatar. Po co 
nam starosta ? Mówisz, że to twój koń, to bierz 
go. Przeklęte bydlę. Pięć lat jadę na nim i jak
bym z miajsca nie ruszył. Piesi Indzie ciągle mię 
wyprzedzają; aż wstyd dobremu Tatarowi.

Podniósł nogę, aby zejść z konia, ale w tej 
chwili przybiegł pop zdyszany i schwytał Makara 
za rękę.

— Nieszczęsny ! wrzasnął — co ty robisz ? 
Czyliż nie widzisz, że T a ta r  chce cię oszukać ?

—  Roznmie się, że oszuknje — krzyczał 
Makar wywijając rękami. Koń by, dobry! P ra 
wdziwy koń gospodarski... Dawano mi za niego 
czterdzieści rnbli jeszcze po trzeciej trawie. O, 
nie, bracie, jeśli mi zepsnłeś kenia, ja  go zarznę

ua mięso, a ty oddasz mi pieniądze. Myślisz żeś 
Tatar, to jnż nie ma na ciebie lekars tw a?

Makar rozpalał się i umyślnie krzyczał, że
by zebrać koło siebie gromadę ludzi, ponieważ 
przywykł bać się Tatarów. Ale pop powstrzymał 
jego zapędy.

— Cicho bądź, M akarze! Zawsze zapomi
nasz, żeś już nmarł. Co ci po konin ? A zresztą 
czyliż nie widzisz, że pieszo idziesz prędzej niż 
Tatar na konin ? Czy chcesz całe tysiąc lat 
jeebać ?

Spostrzegł się Makar, dlaczego Tatar  tak 
łatwo mn chciał oddać konia.

Ehe, chytry to naród ! pomyślał i zwrócił 
się do Tatara.

—  Niech i tak będzie ! niech moje przejdzie! 
jedź na koniu .. ja  podam skargę na ciebie.

Tatar gniewnie nacisnął czapkę na oczy i 
podciął konia. Koń skoczył, kłęby śniegn sypnęły 
mu się z pod kopyt, lecz dopóki Makar z popem 
się nie rnszyli, T atar  ani na piędź od nich nie 
odjechał.

Plunął w gniewie i zwrócił się do Makara.
—  Słnchaj dogor (przyjaciela), czy nie masz 

czasem listka machorki? Chce mi się bardzo pa
lić, a swój tytoń jnż cztery la ta  temn wypaliłem.

— Pies twoim przyjacielem, nie ja  —  gnie
wnie odrzekł Makar. Widz:cie go, ukradł konia i 
prosi o tytoń! Zgiń sobie, przepadnij, nie będę 
cię żałować.

Z temi słowy Makar rnszył dalej.
—  SzKoda, że nie dałeś mu listka machor

ki —  powiedział pop Iwan. Tojonby ci za to ze 
sto grzechów odpuścił.

—  Czemuż mi tego nie powiedziałeś wcze 
śniej ? mruknął Makar.

— Zapóźuo już nczyć się teraz. Dopókiś 
żył, powinieneś był nauczyć się tego od popów.

Makar się rozgniewał. Co on skorzystał od 
popów ? biorą daninę, a nie uczą nawet takich 
rzeczy, kiedy należy dawać Tatarowi listek tyto- 
nin, aby otrzymać odpuszczenie grzechów. To nie

bagatela, sto grzechów. I to za jeden listek... 
Przecież warte to czegośkolwiek.

— Czekajże — powiedział — dość mi bę
dzie jednego listka, a pozostałe cztery oddam za
raz Tatarowi, to będzie znaczyć czterysta grze
chów.

— Obejrzyj się —  rzekł na to pop.
Makar się obejrzał. Zobaczył za sobą tylko

białą, równą pnstynię. Tatar ukazał się na jedną 
seknade, jak pnnkcik drobny. Makarowi się zda
wało, że widzi jak z pod kopyt konia wznoszą się 
kłęby śniegu, ale po chwili i to zginęło.

— No, no! — rzekł Makar. Będzie Tatarowi 
i bez tytoniu gorąco: zepsnł mi wszak konia, 
p rzeklę ty!

— Mylisz się — odparł pop — on nie ze 
psnł twego konia, tylko, że to koń Kradziony. 
Czyliż nie słyszałeś oJ starych ładzi, że na kra
dzionym koniu daleko się nie ujedzie?

Makar rzeczywiście słyszał to od starych 
ludzi, oonieważ jednak widywał często, żeTatarzy 
szybko uciekali na kradzionych koniach, więc n e 
wierzył starym lndziom- Obecnie się przekonał, 
że czasem i starzy lndz<e mówią prawdę.

Zaczął teraz wyprzedzać mnóstwo jeźdźców. 
Wszyscy pędzili tak szybko jak _ pierwszy. Konie 
leciały jak ptaki, pot lał się z jeźdźców, pomimo 
tego Makar z łatwością ich wyprzedzał i pozo
stawiał daleko w tyle.

W większej części byli to Tatarzy, ale tra 
fiali się taż i rodowici C z a ł f iń c y ; niektórzy sie
dzieli na kradzionych wołach i popędzali je ga
łęziami. .

Makar wrogo spoglądał na Tatarów i za k a 
żdym razem pomrnkiwał, że i tego jeszcze zamało 
na nich... Spotkawszy zaś Czałgańca, zatrzymywał 
się i rozmawiał z nim serdecznie, bo przecież 
choć złodzieje, byli to jednak jego przyjaciele. 
Czasem nawet wyrażał im swoje współczucie przez 
to, że podniósłszy z ziemi gałązkę, popędzał z tyła  
woły i konie, ale gay tylko zrobił parę kroków, 
jeźdźcy pozostawali za nim daleko. (C. Ł u.)
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Koszyki. Wózki dziecinne. Meble luksusowe.
A n gielsk ie ptnszcze gum ow e od 6 zł 
K alosze  m ęzkie i dam skie. 
P araso le  deszczow e od 1 zł. 20 ct.

K ołdry w ełniane f kocyki do 
podróży od 4  zł. 5 0  c t .  

P ledy i sza le  dam skie. 
K nfry podróżne i torby.

K osznle m ęzk ie . K ołn ierzyk i, 
m onsacty i koszn le nocn^. 

K raw atk i angielsk ie. 
Alecesairy m ęzkie do podróży.

R ęk aw iczk i an g ie lsk ie  (K iw a )  
w cenie 1 zł. 4 0  ct.

Cylindry i kapelusze filcow e  
m iękkie i tw arde.
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tylko tego, co sluszuie im się należy, a czego 
inna kraje monarchii j n i  uzyskały. Przemawiając 
do tej samej sprawy, p. Chrzanowski uważa ■: itki 
pieniężne na zasiewy wiośniane i na odbu (cwanie 
wałów w zalanych okolicach za niezbędne.

W sprawie ustawy kwaterunkowej przema
wiali posłowie: Machalski, Bartoszewski, Saw- 
czyński. Ostatni ma w Izbie głos zabrać, by ży
czenia miast wypowiedzieć i zażądać odpowiedzi 
na interpelację wniesioną w tej sprawie roku 
zeszłego.

Ńa wczoraj (sobotę) wieczór było zapowie
dziane posiedzenie K ola ; posiedzenie to do skutku 
uieprzys2ło, gdyż zebrało się tylko 18 (!) postów. 
Ci wprawdzie czekali cierpliwie półtorej godziny, 
lecz nareszcie rozeszli się z powodu braku kom
pletu.

Za to dziś, w niedzielę, komplet się zebrał 
i rozprawa nad budżetem ustąpiła ua razie spra
wie uowego opodatkowania gorzelni. Donieśliśmy 
w ostatniej korespondencji, że uchwalono utworze
nie funduszu pożyczkowego celem przyjścia w po
moc gorzelniom przy inwestycji. Fundusz ten ma 
wynosić dwa miliony zł., a pożyczki z niego udzie
lane mają być bezprocentowe. Pau Grocholski 
uzasadnia swój wuiosek, wedle którego m asie  dać 
wszystkim gorzelniom po 1000 zł. na potrzebne 
adaptacje; wszystkim gorzelniom ryczałtowym ma 
być nadana z funduszów państwowych suma ry
czałtowa na odszkodowanie za zmiany potrzebne. 
Za tym wnioskiem przemawiali posłowie Czayko- 
wski Władysław, Jaworski, Abrahamowicz, W y
socki, Roseustock; przeciwko zaś przemawiał poseł 
Czaykowski Alfons. Przy głosowaniu wniosek pana 
Grocholskiego został przyjętym.

Poseł Lewakowski uzasadnia wuiosek swój o 
przymusie rektyfikacji okowity; rau  Grocholski 
stawia wniosek odesłania tej kwestji do komisji, 
za czern też pan Abrahamowicz przemawia, doda
jąc, że zwłaszcza słodzone napoje bywają fałszo
wane. Obszerniej nieco rozbiera tę kwestję poseł 
Szczepanowski, rozróżniając w niej stronę fizjolo
giczną, techniczną i ekonomiczną, a podnosząc, 
że strona ekonomiczna kwestji nader wielki*' 
przedstawia trudności. Poseł Hansner popiera 
wuiosek Lewakowskiego, podnosi również trudno
ści ekonomiczne i jes t  za tern- aby komisja te 
s rawe zbadała. Wuiosek p. Grocholskiego został 
w Końcu przyjęty.

Poczem przystąpiono do dalszego ciągu na
rady szczegółowej nad budżetem. D Ju ź są  rozpra
wę wywołał wniosek posła Niemczyuowskiego, któ
ry przy budżecie oświaty wnosi nwolnienie od cze 
snego aa pierwsze półrocze gimnazjalne w wypad
kach zasługujących na szcz-góluą uwagę. Poseł 
Niemczynowski życzy sobie, aby ktoś w tym  k ie 
runku w Izbie przemawiał. Poseł Hansner nie zga
dza się z życzeniami posła Niemezynowskiego, 
gdyż wątpi o dodatnim skutku tego rodzaju żąda
nia. Poseł Hansner w skazu je , że podwyższenie 
czesnego wchodzi w system obecnego ministra 
oświaty, który tym soosobem pragnie przynajmniej 
małą część młodzieży odprowadzić od nauk gim na
zjalnych i skierować ją  do przemysłu i rzemiosła. 
Nie zapuszczając się w oceuieuie systemu pana 
Gautscha sądzi p. Hansner że podwyższenie cze
snego nie można nważać za właściwy nawet ś ro 
dek ;  na wszelki wypadek, zakończył p. Hansner, 
sprawa ta  powinua być traktowana zasadniczo, a 
nie ubocznie, jak to wnosi p. Niemczyuowski.

Poseł książę Czartoryski, popierając p. Haus- 
uera, powiada, że sprawa czesnego będzie dopiero 
umówioną w komisji szkolnej Izby, gdzie pan m i
nister oświaty wyłoży powody, które go skłoniły 
do podwyższenia czesnego; ks. Czartoryski wyka
zuje, że nie wypada podnosić w Izbie żądań tak 
drobiazgowych ; że obecnie nie pora do poduosze- 
n.a kwestji w s, osób zasadniczy, skoro członkowie 
Kola musieliby dopiero po gruntownej dyskusji 
wyrobić sobie z d a n ie , albowiem możni przyto
czyć liczne argnmeuta za i przeciw odnośnemu 
rozporządzeniu pana ministra

Powodując się temiż argumentami wnosi po
seł Niemczynowski. aby rzeczy wprawdzie w Izbie 
nie poduo.-ie, lecz aby prezes Koła zwrócił uwagę 
ministra oświaty na przytoczone przez wniosko
dawcę okoliczności. Wniosek ten przyjęt a

Miała nastąpić rozprawa nad działem szkół 
przemysłowych ; odroczouo ją jednak ua wniosek 
ks. Czartoryskiego, gdyż inui członkowie komisji 
szkolnej nie byli obecni.

1889 — 1894 rocznie po 120.000 złr., od 1895 
do 1910 po 100 000 złr., a to na ręce sejmów.

M e n g e r  zwalcza ten wniosek, gdyż i inni 
producenci spirytusu w skutek nowej ustawy po
niosą szkodę. Dlatego stawia wniosek, aby nad
wyżka dochodów 23 mil. złr. z tego podatku roz
dzielaną była między pojedyńcze kraje.

Na to D u n a j e w s k i  odpowiedział, że 
nie uznaje uprawnienia propinatorów do odszko
dowania, gdy jednak tego zażąda reprezentacja 
uarodu, to rząd się podda temn w interesie pręd
kiego wprowadzenia ustawy, w skutek której nie
dobór zostanie usunięty.

R u t o w s k i popierał również Dunajewskie
go, dowodząc, że właściwie konsumenci galicyjscy 
zapłacą to odszkodowanie, gdyż podatek wódczany 
najbardziej dotknie Galicję.

P l e n e r  wnosi, aby z powodu opodatkowa
nia wódki zniesiono przynajmniej loterję liczbową. 
Wuiosek ten odrzucono, a wniosek Meżnika przy
jęto 5 głosami przeciw 3.

K o m i s j a  p r z e m y s ł o w a  Izby posłów 
ukończyła obrady nad projektom ustawy o uregu
lowaniu przemysłu budowniczego.

K o m i s j a  w o j s k o w a  przyjęła ustawę o 
powoływaniu rezerwistów, z pewną zmianą §. 2, 
który według referatu dr. Mattusza tak ma brzmieć : 
„Każde powołanie rezerwisty do czynnej służby 
ma być uważane jako ćwiczenia wojskowe ; gdyby 
czas spędzony w służbie czynnej przenosił 28 dni, 
wówczas każda nadwyżka ma być zaliczoną na 
procent ćwiczeń wojskowych ; gdyby zaś ten czas 
służby wynosił najmuiej dwa miesiące, w takim 
ravie odnośni rezerwiści mają być uwolnieni o.l 
trz niego okresu ćwiczeń".

Mowa ministra Dunajewskiego
na posiedzeniu Izb? posłów z i  18. b. m.
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Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o s ł ó w  

rozdauo sprawozdanie komisji wojskowej, dotyczą
ce wniosku rządowego o powołaniu rezerw.

Następują obrady uad tytułem : „Minister
stwo spraw wewnętrznych." K u o t z  (Hltratentou) 
prawił o stosunkach narodowościowych w Czechach, 
natomiast H e r o l d  (inłedoczech) podnosił, że 
Niemcy posiadają w Czechach więcej praw od 
Czechów. T a u s c h e  żądał stosownych zarządzeń 
przeciw zarazie bydlecej. Szef sekcyjny E r b  o 
mawia poszczególne działy administracyjne, pod
dane ministerstwu spraw wewnętrznych, i kładzie 
nacisk ua to, że przeprowadzanie uowycn ustaw7 
powoduje powoluość tokn rozpraw. K r o u a w e t -  
t e r  wystąpił przeciw nadużyciom przy udzielaniu 
ityjteadjów, i wuiósł odpowiednią rezoiccję.

Ś w . e ż y  (mówca jeneralny) karci fakt, ż-- 
władze polityczne Da Szląsku w jeżyku n iem ie
ckim znoszą się z gminami poLkiemi i czeskiemi. 
co sprawia, że wójt i burmistrz zawiśli są od p i 
sarza gminnego. Mówca, polemizując z Knotzem. 
że teorja o młocie i kowadle jes t  nieludzką 
oświadcza, że politykę rządu musi uznać za 
dobrą.

Sprawozdawca K a t  h r  e i n bierze w obronę 
namiestnika praskiego wobec ataków Kuotza ; co 
się tyczy zarzutów, czyniouych rządowi z powodu 
polityki zagranicznej, wskazuie mówca na to, że 
Anstrja należy obecnie do najbardziej poszukiwa
nych sojuszników. Poczem pozycję „zarząd cen
tra lny" przyjęto.

Dalej przyjęto pozycję 9000 złr. ua publika
cje kongresu hygieniczuego.

Ku końcowi posie lżenia interpelował W‘a n z- 
1 i t s c h k e (ceutralista) z powodu zachowania 
sie starosty podczas zgromadzenia ludowego w 
Krenowicach, a M e i s s l e r  z powodu konfiskaty 
L  itmeritger Ztg.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Na wczorajszem posiedzeniu p o d k o m i t e 
t u  w ó d c z a n e g o  odrzucono wuiosek M e n g e- 
r a, aby dla ochrony swojskiego gorzelnictwa cło 
przywozowe od spirytusu podwyższyć z 60 na 90 
złr., i przyjęto §. 3. wedle projektu rządowego. 
Następnie debatowano o kwestji propinacyjuej.

Referent M e ż n i k zapronował odszkodowa
nie w latach 1889 — 1894 w kwocie rocznej 
1,200.000 złr., w latach 1893 — 1910 rocznie mi
lion dla Galicji, dla Buzowiny zaś w latach

(Dokończenie).
Jeden z szau. posłów z lewicy życzy sobie 

gabinetu urzędniczego. Niechże przyjmie odemnie 
osobiście zapewnienie, że gdyby to odemnie zale
żało, popierałbym go z :a łą  radością. Ale nie 
wiem, czy cała Izba zgodzi się na to. Wychodzę 
z zapatrywania mianowicie tego. że nasi, dzięki 
Bogu, bardzo wysoko wykształceni urzędnicy pań- 

| stwowi, gdy tu raz zasiędą, mając tak ie  swe po- 
| lityczne zapatrywania, poirafią je zastąpić może 
^lepiej odemnie. Jeżeli myśl ta  rzuconą została 

jednak w tern zuaczenin, w jakiem przyjęta już 
, raz była do jednej konstytucji, która jaż nie 
| istuieje, to myśl ta musiałaby być przedmiotem 

osobnego wniosku ; rozumiem tu konstytucję, jaką 
cesarz francuski dał, jeżeli się nie mylę, w roku 
1852 i w której ministrom wyraźnie zakazano 
ukazywać się w parlamencie i bronić swoich przed- 

; łożeń. W edług konstytucji francuskiej, zastępo
wali ministrów radcy stanu, i to byli właśnie tacy 

; ministrowie urzędnicy. J a  osobiście będę głosował 
| za takim wnioskiem z radością (weso ość), proszę 

tylko postawić wniosek; ale nie sądzę, aby Izba 
przyjęła przychylnie gabinet urzęduiezy. który więc 

j według | anującego u nas pojmowania, nie imałby 
j żadnego zapatrywania politycznego i załatwiał 

tylko bieżące sprawy.
Gdy ten sam pau poseł — a jeżeli to nie 

i jest ten sam, proszę z góry o przebaczenie, ale 
| siowo się rzekło —  powiedział: „My jesteśmy za 
i polityką zachodnio-europejską, a każda polityka 
i słowiańska jest wschodnio-europejską", pomyśla- 
! łern uad tern, co te słowa zuaczą. i wynalazłem 
i tylko jeduą myśl, głęboką — nie chcę temn za- 
! przecząc. Je s t  wielka przepaść, którą wogóle do

piero w ciągu wieków będzie można pokryć pomo
stem, pomiędzy właściwą, chrześciańsko-zachoduią 
cywilizacją Europy (brawo, brawo, ua prawicy)

; a cywilizacją wschodnio - europejską i orjerta lną. 
Skoro jednak p. poseł mówi, że wszystko, co jest 
słowiańskie, jest  za inną niż zachodnio-europejską 
cywilizacją, to wie bardzo dobrze, że ja  uie je- 

: stem Niemcem, ale sądzę, że moi ściślejsi ziom- 
: kocie poświadczą mi, i i  nikt pomiędzy nami uie 

jest za inną, jak zachoduio europejską cywilizacją 
i polityką. (Brawo, brawo, na prawicy) A że wo
bec r ądów takich, jak  rządy najmiłośc. monarchy, 
inaczej być uie może, mogą być pp. całkiem prze
konani.

Z obn stron Izby podniesiono zarzuty prze
ciw polityce całego gabinetu. Z jednej strony we 

: zwano miuistarjum spraw zagranicznych, p rzy
mierze niemieckie i ministerjum wojny do wy
stąpienia przeciw polityce rządu, ponieważ tenże 

1 uciemięża Niemców. Z drugiej strony szanownej 
opozycji, która siedzi ua ławach prawicy (W e- 

: sołość) wzywano ua pomoc politykę zagraniczną, 
ministra wojny i inne czynniki przeciw polityce 
gabinetu Taaffego, ponieważ minister prezydent 
uie uciemięża Niemców, lecz — nie mogę tu u- 
żyć wyrazu z powolu szacuuku dla Niemców — 
panów Czechów w podstępny bardzo i gładki spo- 
s ib  germanizuje, tak, iż Czesi wcale tego zauwa
żać nie mogą. (Wesołość ua prawicy.) Czy uwie
rzycie mi panowie, iż rzeczywiście jestem w kło
pocie, co mam ua to odpowiedzieć. Może mi po
może który z panów, lecz są izę ,  że w ary tm ety 
ce jest reguła, według której dwie równe liczby. 
•r. których jedna jest pozytywną, a druga negaty
wną, znoszą się wzajemnie,

Jeżeli pominę te ze sobą sprzeczne i na
wzajem się zbijające zarzuty, i przejdę do zarzu- 
l iw  o wiele poważniejszych i podniesionych, co z 
podziękowaniem przyznaję, w sposób przyzwoitszy 
i spokojniejszy, miauowicie do zarzutów, z któ- 
remi ostatui z pp. mówców we wczorajszej dy- 

, skusji wystąpił, to muszę część takowych, o ile 
ona odnosi się do ustaw, rozporządzeń itp., pozo- 
siawić do odparcia odnośnym ministrom, co oni 
uczynią lepiej i dokładniej niż ja. Mnszę przede 
wszystkiem powrócić do twierdzenia, które wpra- 

, wdzie uie tu, lecz w dziennikach się pojawiło, po
nieważ twierdzenie to rozeszło się w formie zu
pełnie przekręconej. Na jednem z posiedzeń Wys. 
Izby zrobiono, jak  zwykl», rządowi zarzut : „Nic

i  nie zrobiliście ani w dziedziuie finansów państwa, 
i ani pod względem stosunków gospodarczych." Od- 
1 rzekłem wówczas między iuneuu : Jeżeli jnż nic 
i nie zrobiliśmy, to dowiedliśmy, że bez was —
| mówiłem wówczas zwrócony do opozycji —  rzą- 
j dzić potrafimy. Z tego utworzono słowa : „Przeciw 
i Niemcom, bez Niemców." Na to pozostaje mi tyl- 
j ko to samo powtórzyć. Po pierwsze nie rządzimy 

bez Niemców, gdyż pomiędzy moimi czcigodnymi 
kolegami większa część jest Niemców, a panowie 
z większości, którzy nas popierali, nie zaprą się 

i swego niemieckiego pochodzenia mimo tego, iż 
i mają może inne zapatrywanie na rozwój życia pu

blicznego.
Tolerancja dla każdego poglądu jes t  cennym 

przymiotem niemieckiej umiejętności. Ten, kto 
jest liberalnym, nie może powiedzieć do konser
watysty : Ty nie jesteś Niemcem, ponieważ jesteś 
konserwatystą, lub odwrotnie. Lecz ja  mnszę z 
całą stanowczością zaznaczyć, iż rząd nie choe

nikogo uciemiężać i nie występuje przeciw niko
mu. Rząd rządzi — do czego jeszcze powrócę — 
w takim duchu, w jakim  państwo tego wymaga. 
Jeżeli szan. panowie inaczej się zapatrują, to uie 
można im prawa do tegc odmówić. Ale tern mniej 
odmówi nam spokojny i uienprzedzony krytyk te 
go, że rząd może tylko według tych zasad kiero
wać państwem, które w danym razie uznaje je 
dynie za możliwe i pożyteczne. Przez to uie cbcę 
przeciw nikomu występować. Tak, jak szau. opo
zycja z ofiarności dla państwa i patrjotyzmu rzą
dowi oponuje, tak rząd trwa na swem stauowisku 
z ofiarności i oddania się państwu. To jest cha- 
rakterystyczuem znamieniem publicznego życia u 
wszystkich narodów, a tern więcej w państwie, 
gdzie jest więcej narodowości.

Gdyśmy już potrącili o patrjotyzm, to mu
szę tn zaznaczyć, iż nie zgadzam się tylko z je 
dnym rodzajem patrjotyzmu, który tu wczoraj 
może uie umyślnie, lecz może tylko per lapsum  
linguae  został sforuinłowauy. Na oświadczenie to 
trzeba dać choć w kilku słowach odpowiedź. J e 
żeli z rozmaitych stron szan. opozycji raz wzgląd 
ua zagraniczną sytuację, drugi raz wzgląd ua s to
sunki wojskowe, jest  argumentem przeciw obe- 
cuemu yządowi, to można w ogóluości na to odpo
wiedzieć : Obecny stan -trwa już 9 lat, zagrani
czne znaczenie mouarcbii wzrasta i wzmacnia się, 
a w przymierzu, w którem jesteśmy równoupra
wnionym i równej wartości czynnikiem, zajm uje
my niepoślednie miejsce. Przywoływania zatem 
ua pomoc innych potęg, innych sił przeciw obe
cnemu rządowi, powiuuaby opozycja jnż z tego 
powodu zaniechać, ponieważ ja z mej strony, a 
sądzę i każdy z moich kolegów ma tyle szacuuku 
dla liczby, dachowych i materjaluycli środków, 
któremi szan. opozycja rozporządza, jeśli w odpo
wiednim kierunku się porusza, że mnszę przy
puszczać, iż może ona samoistnie swego celu do
piąć. nie uciekając się do posiłków, których nale
żałoby w tej właśuie dziedzinie na pomoc nie po
woływać.

Jeżeli  jednakowoż szan. opozycja z prawej 
strony tw ardz i ,  iż patrjotyzm znajduje się w n ie 
bezpieczeństwie, jeżeli tam  w wielkich słowach 
które nie zawsze wielką myśl zawierają (wesołość) 
podniesiono, iż ludy mniemają, że państwo jest. 
ich nieprzyjacielem, jeżeli rząd oskarżają przed 
ministrem wojny, a nawet przed jeszcze wyższem 
forum, iż w czasach niebezpieczeństwa patrjotyzm 
nie wystarczy — to muszę sobie pozwolić takie 
twierdzenia nazwać nieprawdziwemi. (Potakiwania 
po prawicy).

Pozwalam sobie jeduaz zauważyć, iż przy 
zupełnie analogiczuej sposobności mąż, który przez 
dziesiątki lat uważanym jest za przywódcę naro
du czeskiego, wypowiedział tu wręcz przeciwue 
zapatrywanie, iż miauowicie Czesi tylko w Austrji 
znajdują swe zbawienie i swój rozwój (oklaski po 
prawicy) i że ich interesa są identyczne z iute- 
resami austrjackiego państwa. (Żywe oklaski po 
prawicy).

Moi pp., bądźmy szczerzy ! Nie jestto zre
sztą żadną tajemnicą. Dlaczego knlturny, a także 
uajwyższy duchowny interes każdego poszczegól
nego nie-niemieckiego uarodu lub części tego na
rodu, jak  narodu polskiego, tak silnie związany 
jest  z interesami Anstrji ? Pomiuąwszy strouę 
nczncia. wdzięczności i serca, polega to ua prze
konaniu, iż na całym obszarze Enropy dla mniej
szych narodów nie ma nigdzie takiej możliwośei 
zachowania swej duchownej indywidualności, jak 
właśuie w Austrji. (Żywe potakiwania po prawicy). 
A uiecb mi wolno będzie do tego przedmiotu do
rzucić jedną kwestję : język, religia i ziemia, to 
Irzy po lwahny każdej uarodowości. Gdzie chcecie 
szukać opieki dla indywidualności języka i religii, 
jeśli nie w Austrji ? Na Zachodzie nie —  o tern 
wiecie. (Potakiwanie po prawicy) Chcecie iść ua 
W schód? Zapytajcie swoich sąsiadów! (Minister 
wskazuje ua ławy polskich deputowanych. — We
sołość i oklaski po prawicy). Dowiecie się od nich 
pięknych rzeczy o sposohie, jak się tam iudywi- 
d. alność i narodowość rozwijać może. Tej Austrji, 
tej ziemi musimy pozostać wierni, musimy silnie 
wytrwać wszyscy, bez różnicy politycznego kie- 
rnukn. (Żywe oklaski po prawicy).

Na koniec kilka jes/.czo słów. Powtarzam : 
Nie jest  naszym zamiarem i nie wiadomo mi, aby 
ktokolwiek z rządu miał zamiar, rządzić przeciw 
jakiemu stronnictwu, jako takiemu lub kogokol
wiek uciskać. Nie pojmujemy austrjackiego pań
stwa inaczej, jak tylko tak, jak go nam życie 
przedstawia: jako połączenie różnych naro lowości 
i różnych szczeków, a równouprawnienie je.-t za
sadą g łó w n ą , która może jnż bardzo często była 
podnoszoną, ale która też faktycznie szauowauą 
być musi.

Wprawdzie pierwszy m >wca mówił o dobrem 
prawie przywództwa. Jestto  tak ogólue zdanie, iż 
truduo pojąć, co ma się przez nie rozumieć. Co 
do mojej osoby, znam dla tej monarchii według 
jej historji tylko jednego przyródzcę i jednego 
władcę. (Bardzo słusznie, z prawicy).

Rzecz słuszna, temn nikt nie przeczy — iż 
w pewnym szczepie monarchii nagromadzony jest. 
niesłychany kapitał wykształcenia i bogactwa. Wy
obrażam to sobie tak, jak  w rodzinie. Jeżeli ro
dzice umierają, a starszy brat, który postąpił już 
w wykształcenin i bogactwie opiekuje sie swoim 
młodszym bratem dla jego rzeczywistego dobra, 
w takim razie jes t  on do pewnego stopnia jego 
ojcowskim przywódcą. Ten brat jednak rozwija 
się, s t i je  się w końcu pełnoletn im i powiada: Te
raz ebeiałbym także w ojcowskim domu mieć 
równe prawa. (Oklaski po prawicy). To trndno 
zaradzić, tn tylko, jak sądzę, może być mowa o 
sprawiedliwości, jeżeli, o ile ua to pozwalaj* pań- 
;twowe interesa, usiłuje się być sprawieiL.wym 
wobec rozmaitych lodów państwa. (Bra^o, brawo! 
po prawicy).

Skrajnych kierunków, z którejkolwiek strony 
one pochodzą, nie możemy my i nie może żaden 
rzeczywiście austrjacki rząd uwzględnić; na umiar
kowaniu i na wzajemuem poszanowaniu ooiega 
egzystencja tego państwa i możuaby z całą słu
sznością odezwać się do poszczegóhnch narodów 
Anstrji tak, jak się niegdyś Jan  Miiller odezwał 
do monarchów Enropy: „Umiarkowanie jest wa
runkiem dalszego rozwoju". O ile w granicach u- 
miarkowania i wzajemnego poszanowania będzie 
mógł rząd uczynić zadość życzeniom poszczegól
nych ludów, uie zaniecha tego z pewnością. Pro
szę przyjąć zapewuienie, i:  — gdy na drodzi u- 
miarkowauia ze strony większi ści wysokiej Izby, 
która składa się z reprezentantów wszystkich na
rodów tego państwa, przy rozwiązaniu tak ważnych 
i doniosłych zadań państwa zawsze jeszcze zna
leźliśmy poparcie i nadal spodziewamy się je z u a -  
leźć — mamy wszelki powód do niezbaczania z 
drogi dotąd obranej, i że na niewzruszonej zasa
dzie naszego dotychczasowego działania, nfając w to 
poparcie, wprawdzie z całyun szacunkiem dla prze
ciwników, ale ta k ie  z całą wytrwałością i konse- 
kweucją ua tej drodze dalej kroczyć będziemy. 
(Żywe oklaski po prawicy. Mówcy gratulują.)

Prześladował Js unitów.
W sprawie nieszczęśliwych unitów otrzymał 

D ziennik Poznański następujące korespondencje:
Z P o d la s i a ,  powiat wło.iawski, 14. kwietnia.

W powiecie włodawst.im i radżyńskim na 
unitów, za uieświęcenie ś ■. iąt prawosławnych i 
nieuczęszczanie do cerkwi nakładają koutrynucje. 
Prócz tego za śluby krakowskie pakują do więzie
nia, a małżeństwa nzuają za nielegalne. Nierucho
mości unitów zesłanych do gnberuii orenburgskiej 
sprzedają na licytacji za bezcen. Do każdej wioski 
zjeżdża zwykle trzech wójtów z policją i po oce
nieniu nieruchomości odbywa się sprzedaż. Nie 
dawno też zapowiedziano, że grunta unitów zesła
nych do gubf rnii orenburgskiej zostaną sprzedane 
prawosławnym, i że wkrótce znowu dziesięć rodziu 
z powiatn każdego zostanie zesłanych do Orenbnr- 
ga. Poszukiwailia tych unitów, którzy z gubernii 
chersońskiej udali się na Podlasie dla odwiedzenia, 
odbywają się ciągle. Szczepana Abramika up,, 
który otrzymawszy wiadomość z domo, że zupeł
nie prawie zgorzał, udał sie na Podlasie, ścigają 
ua każdym kroku. Szpiegostwa i donosy kwitną 
w jak  najlepsze. Na Abramika już kilkakrotnie 
donoszono, żo znajduje się w domu. Na święta 
Bożego Narodzenia do Jam  (orzedmieścia Ostro- 
wi ) po północy przybyło dziesięciu policjantów. 
Mieszkanie Abramika zrewidowano. Poszukiwania 
odbywały się nawet u innych unitów. Abramika 
uie znaleziono, lecz rzucono postrach paniczny ua 
całą wioskę. Stan biednej ludności podlaskiej gra
niczy z obłędem.

Spodziewają się tam ciągle nowych napadów 
i oczekują z duia na dzień rewizji, kontrybucji, 
więzienia i zsyłek. Rodzinie Abramika zapowie
dziano, że jeżeli w razie jego przybycia do domu, 
nie uwiadomi o tern władzy, zostanie wysłana do 
Orenburga. Policja przejmuje listy pisane do 
unitów.

Nie dawno z listu Michała Wareckiego, pi
sanego z Galicji do żony, dowiedziano się, że W a
recki zostaje w Królestwie. O liście i jego treści 
zawiadomiono sprawnika odeskiego powiatu. Wr i -  
zio przybycia Wareckiego na Pedlasie lub do Na- 
talówki, miejsca wygnania, zagraża mn z s j łk a  do 
Orenburga lub Irkucka. Dla wydostania W arec
kiego z Galicji, władze rosyjskie nie cofną sie l 
nawet przed oskarżeuiem go o zbrodnie. Rodzina 
Wareckiego mieszka we wsi Szpaki, gubernii sie
dleckiej.

Z g u b e r n i i  c h e r s o ń s k ie j ,  15. kwietnia.
Wiadomo, że nuici zesłani na wygnanie do 

gubernii chersońskiej. często udawali się na Poć 
lasie, gdzie przebywali uawet po kilka lat. W pra
wdzie poszukiwano ich tam i w razie znalezieni,t 
wysłano etapem na miejsce wygnania; bywały n a 
wet przykłady, że gdy unita wytropiony uciekał, 
strażnicy i policjanci doń strzelali, lecz zdarza! * 
się też, iż mimo poszukiwań, uuita, jak powie 
dzieliśmy, po la t  kilka przebywał w domu. Pobyi, 
jego bywał uader przykry i niebezpieczny, gdyż 
mógł zjawiać się do domu tylko od czasu do czas i 
i to najwięcej w nocy, kryć się w lasach, wędro
wać od wsi do wsi, oczekując z trwogą, że lada 
chwila mogą go złowić. W ostatnich czasach szpie
gostwo i gori.v/ość strażników tak się rozwinęła, 
ze unita nie może liczyć uawet ua kilkuduiowy 
pobyt w domu i dla tego ich etapem coraz czę
ściej przyprowadzają z Podlasia na miejsce wy- 
guauia.

Oto dość długa chociaż sądzimy, uie zupeł
na lista unitów, których w ostatnich czasach z Pod 
lasia przyprowadzono uapowrót do gubernii cher
sońskiej. Bazyli Blizniuk ze wsi Jamy, powiatu 
włodawskiego, oarafii włodawskiej. Blizniua wra*. 
z iunemi był zesłauv do gubernd chersońskiei. 
Po kilku latach pobytu, zatęskniwszy do rońziny, 
udał się na Podlasie. Przybywszy szczęśliwie do 
domu po kilkuletnim pobycie w styczniu b. r. zo
stał pojmany i odwieziony do Cbersoun. Osądzono 
go ua 9 dni aresztu. Michał Gicewicz przywie
ziony został w miesiącu lutym z Łomaz do wsi 
Lewantówki wołosti Włodzimierskiej. W domu 
pozostawał 8 miesięcy. Sąd nad nim miał się od
być 12. kwietuia. Aleksander Michalnk pojmany 
w Gliuostokach, powiatu radzyńskiego. Odesłano 
go uapowrót do Krzywego Rogu. gdzie pozostawał 
ua wygnaniu. Eliasz Pmcznk pojmauy we wsi M a 
nie. Przywieziono go 2. kwietuia do Chersonii, 
zkąd wysłano do Nowego Bugu do stanowego, a 
następnie, po odbyciu kary, na miejsce wygnania 
do wsi Sachnówki. W domu był dwa lata. Szymon 
Hołowyuko 2. kwietnia przywieziony do Chersonii, 
zkąd odtransportowano go ua miejsce wygnania. 
Holowenko pozostawał ua Podlasiu, we wsi K rzy 
wica dwa lata.

L u b l i n ,  d. 14. kwietuia.
Jeżeli unici gubernii siedleckiej doznają s t r a 

sznych prześladowań, to stokroć są nieszczęśliwsi 
ci nnici gubernii lubelskiej, którzy postanowili 
wytrwać w wierze ojców.

Podczas krwawego apostolstwa w roku 1865 
w gnberuii lubelskiej i duchowieństwo i lud n ie
równie mniej opierali się przyjęciu prawosławia 
niż w guberni, siedleckiej. Wprawdzie i w Lubel
skiem Ind niechętnie przechodził na prawosławie, 
wprawdzie i w Lubelskiem odbywały się sceuy, 
nrzeuoszące uas w wieki średuie. Nakładano ko i- 
trybucje, bito i katowano, skazywauo ua v*ygua- 
-ie. Zachowauie się jednakże ludu było barlziej 
bierne.

Całe wioski niechętnie, lecz pod naciskiem 
koutrybucji, egzekucji wojennych, bicia i zsyłek, 
przeklinając w duszy swych prześladowców, szły 
do cerkwi prawosławnej. Jeduakże im umiej wy
trwało w wierze ojców, z tern większą wściekło
ścią rząd ich prześladował. Należy zaznaczyć, że 
w czasie pertraktacji z Rzymem zwykle uaigwał- 
towuiej rząd rosyjski prześladuje unitów. Tak by
ło przed ostatuiem zamianowaniem biskupów, tak 
też dzieje się i obecnie.

Rząd rosyjski dąży widocznie do sprawosla- 
wienia Lubelsłiogo i ostatecznego zlania z Rosją, 
azapewue i zniesienia rzymsko-katolickiej dyeoe- 
zji lubelskiej. Historyczny Lnblin, wsławiony złą
czeniem się dwóch bratnich uarodów, uie daje spo
koju rosyjskim „diejate1 in“. Pragnęliby w jak 
najkrótszym czasie zatrzeć tn wszelkie ślady po- 
louizmu i katolicyzmu. Ztą i zamykanie kościołów, 
trauJokac je  księży do iuuych dyecezji lub na
wet zsyłki ich w głąb Rosji.

Dziś n nas Rosjanie głośno wypowiadają 
swoje projekta. Według zdania tych działaczy 
wszystkie kościoły w Lublinie, z wyłączeniem 
jednego, należy obrócić ua cerkw ie; w każdym 
powiecie zostawić tylko po dwa lnb trzy ko
ścioły. Nie tylko w Chelmskiem, które jest o- 
gniskiem propagandy prawosławnej, lecz i w po- 
wiatach hrubieszowskim, janowskim i lubelskim 
dzieją się rzeczy uie do uwierzenia. Lud zmus a- 
ją  do przyjmowania prawosławia i ścisłego w y 
pełniania obowiązków i obrządków narzuconej mn 
religii.

Nie mówiąc już o unitach, egzystencji, któ 
rych rząd nie uznaje, nawet od łaciuuików wy
magają złożenia dowodów, że nietylko oni i ich 
rodzice, lecz uawet dziadowie i pradziadowie byli 
katolikami obrządku łacińskiego. Łatwo wyobrazić 
sobie można, ilu katolików od wieku obrządku ła
cińskiego będzie figurowało w statystyce urzędo
wej jako prawosławnych. Złożenie metryk urodze
nia i chrztu i to nietylko własnych lecz i swych 
przodków, czego wymaga r/ąd, jest rzeczą niemo
żliwą, osobliwie dla włościan. Wiadomo przytem. 
że nawet dzieci rodziców obrządku łacińskiego 
czest*> były chrzczoue przez księży nuickieb, w y.j 
wszystkie one — według log ki oficjał Jej — su 
prawosławne. Lecz uie na tern koniec.

Dość, aby w rodziuie matka, ojciec lnb w re
szcie który z ich przodków został ochrzczony 
przez księdza nuickiego, by cała rodzina uznaną 
była za prawosławną. Wówczas ztnn-zają albo do 
przyjęcia prawosławia i ponowienia śiubu w c e r 
kwi. albo rozłączają rodzinę, a dzieci uznają za 
nieprawe.

Kontrybucje u uas są ua porządku dz ien 
nym. — Unici płacą nietylko za uczęszczanie do 
kościołów, nie obchodzenie świąt prawosławuych 
i tp., lecz zabierają im dobytek — słowem rujnują 
icb ekonomicznie. Oorócz tego unita za Dodobne 
wykroczenia płaci nietylko karę, nietylko naraża 
się na bezkarne ograbieuie nrzez władze, locs 
biją go i wsadzają do więzienia. Popi prawosła
wni chodzą od domu do domu i wypytują się 
dzieci o stosunki re ligiiq© ich rodziców ; obrazy 
katolickie, w razie znalezienia ich w domu uni
ckim, wyrzucają do chlewów i kloak.

Duchowieństwo wyższe prawosławne pod tym 
względem ni&-jest.lepsze. We wsi Przygaliny pe
wien włościanin wystawił obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej ua gruszy przy gośeińcu. Archie- 
rej, wizytując eparchią, zauważył obraz i rozka
zał wyszukać winowajcę i zdjąć obraz. Pouiewa: 
unita w tym względzie nie chciał być posłusznym 
archierejowi, obraz rozkazano zdjąć wójtowi, a 
unitę skazano ua zapłacenie kary

KronlSa mmrn 1 mmm.
Lwów dnia 24 kwietnia.

* M ia n o w a n ia  w  a r m i i .  Pułkownik Hugo Bi- 
linek-Waissohu. komendant pułku pieszego nr. 20, 
mianowany komendantem brygady górskiej nr. 3, z za
trzymaniem na razie dotychczasowego stopnia; a puł
kownik Wincenty Keil komendantem pułku piesze
go nr. 20.

Pułkownik Maksymilian Berka przeniesiony zo 
stał z pułku pieszego nr. 20 do pułku piesze
go nr. 15.

Pułkownik Wojciech Grimm, komendant pułku 
piesz.ur 95, na własną pp śbi; przeniesiony w stan, spo
czynku ; w najw. uznaniu długoletniej, wzorowej dzia
łalności służbowej otrzymał wyraz najw. zadowolenia; 
ua jego miejsce pułkownik Domiuik Giunio, z pułku 
pieszego nr. 45, mianowany komendantem pułku pie
szego nr. 95.

Podpu kownik pułku pieszego nr. 40, Emanuel 
Pstross, na własną prośbę przeniesiony w stan spo
czynku, otrzymał przy tej sposobności charakter pu ł-1 
kownika ad honor es z nwolnieniem od taksy.

Major Wacław Kohańczyk, komendant placu w 
Krakowie, na własną prośbę przeniesiony w stan 
spoczynku, otrzymał przy tej sposobności oharakter 
podpułkownika ad honores z uwolnieniem od taksy.

Urlopowany z powodu słabości pułkownik Ma
teusz Maruniak-Piskorski, uwolniony został od ko 
mendy n ad  przemyskim D atalionem  obrouy krajo
wej nr. 59.

Majorowie: Norbert Rive, z pułku piesz. nr. 
95, oraz Jan Holzinger, z pułku piesz. nr. 10, prze
niesieni w stan czynny obrony krajowej, mianowani 
zostali jednocześnie : pierwszy komendantem przemy
skiego batalionu pieszego obrony krajowej nr. 59, 
a drugi komendantem batalionu suezawskiego nr. 78.

Ze stanu czynnego ck. armii przeniesieni zosta 
li do stanu czynnego obrony krajowej następujący 
porucznicy : Leon Horowitz, do batalionu ezortkow- 
skiego nr 69, Wiktor Lnbich do pułku ułanów nr. 
2, zaś podporucznik Józef Tiller do batalionu żół
kiewskiego nr. 64.

* P r e z e n t u .  Namiestnictwo nadało prezentę Da 
opróżnione grecko kat. probostwo regiue collationis 
w Jasieniu górnym i dolnym, powiatu kałuskiego, do
tychczasowemu zawiadowcy tej parafii księdzu Emilia
nowi Bileekiemu.

* W y b ó r .  Do rady powiatowej horodeńskiej przy 
wyborze z grupy większych posiadłości wybrany został 
p Antoni Theodorowiez, właściciel dóbr.

* (ślub. W  sobotę w kościele św. Barbary w Kra
kowie pobłogosławiony został związek małżeński pc 
między dr. Janem Kulczyńskim, a panną Marją Wo] 
eieobewską córką urzędnika szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. Dr. Kulczyński jest lekarzem zakładu 
obłąkanych w Kulparkowie.

* Z m a r l i .  We Lwowie Teodor Tuluk Kalczycki, 
emer. c. k. starszy radca rachunkowy, były dooent 
uniwersytetu i radny miasta, zmarł w 65. r. życia 
Walenty Zawadowiez, towarzysz krawiecki, zmarł 
w 24. r. życia.

Karolina z Plinkiewiczów Nizioł-iwa, żona d y 
rektora seminarjum nau z yc i o l sk i ego  m ę sk i eg o ,  zmarła 
w Krakowie dnia 21. bin , przeżjws y lat 52.

Konstanty Satnruus Stuj.nicki , emeryt, starszy 
komisarz skarbowy w Przemyślu, znany w szerokich 
kołach wschodniej Galicji z cennych zalot serca i tu- 
warzyskości, brat stryjeczny księdza biskupa prze- 
m skiego, zmarł onegdaj po dłuższej słabości w Prze
myślu.

Edmund z Poradowa Rulikowski, były marsza
łek szlachty powiatu wrsilkowskiego przez 3 trzeeli- 
lecia, kurator honorowy gimnazjum Białocrrkiewskiegn 
i prezes sądu sumiennego kijowskiego z wyboru współ
obywateli, urodzony dnia 28. listopada 1809 roku, 
umarł w dobrach swoich Helenówce, w gubernii ki
jowskiej. Zmarły zostawił córkę, znaną w piśmien
nictwie autorkę pod pseudonimem „Juliana z P<>- 
radowa".

W Petersburgu zmarł nagłą śmiercią znany fi
nansista Samuel Polaków.

* E g z a m in  P. Kazimierz Ajdnkiewicz, asystent 
przy katedrze mechaniki na politechnice lwowskiej 
poddał się drugiemn egzaminowi państwowemu i zo
stał uznany za znamieuicie uzdolnionego.

* S t y p e n d j u m  90 zł. z fundacji im Abraham i 
Oranża otrzymał uczeń klas' I. gimnazjum w Prze 
myślu Józef Emil Waligórski.

* „ S o k ó ł .“ Celem zebrania funduszów na pokry
cie kosztów restauracji budynku spowodowanej pola
rem urządza towarzystwo gimnastyczne „Sokół7 .Te 
Lwowie w niedzielę dnia 29. kwietnia br. o godz. 
7Va wieczorem we własnej sali koncert deklamacyjno- 
muzykalny z łaskawym współudziałem pań : Grackiej, 
Macierzyńskiej, Pysznikównej, panów : Borkowskiego, 
Frenkla i Guszalewicza. W koncercie tym weźmie ró-



Stachowicz i Abrysowski we Lwowie, Rynek I.
poieecją 

w największym wyborze

32 na sezon Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 
w io s e n n y  Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory.

GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25. Kwietnia 1888.

wnież udział chór towarzystwa. Artystyczne kierowni
ctwo objął p. Władysław Kulczycki. -  Program po
dadzą plakaty.

* K a p e la  „ H a r m o n i i "  przygrywać będzie we 
środę przed gmachem ratuszowym. Początek produkcji
0 godz. 1/26 po p łudniu. W skład programu wcho
dzą następujące utwory : 1. Waldmanna „So wie du“, 
marsz: 2. Kreutzera uwertura z opery „Obóz w Gre
nadzie" ; 3. Iwanowicza walce „Seufzer" ; Yerdiego 
kawatyna z opery „Nabuco" ; 5. Ziehrera polka ma
zurka „To leży w krwi naszej® ; 6 Frankego „Ga- 
votte“ ; J. Sohilda „Nad brzegiem Dunaju", marsz. 
Produkcją kierować będzie kapelmistrz , pan Józef 
P i s 1 1.

* Z g ro m a d z e n ie  t y g o d n io w e  towarzystwa po
litechnicznego odbędzie się we. środę 25. bm. o godzi
nie 6. wieczorem w sali wykładowej fizyki szkoły 
politechnicznej (u. 1.) Na porządku dziennym: 1. 
Demonstracja kilku nowszych przyrządów fizykalnych
1 elektrotechnicznych przez p. Ziobrowskiego. 2. Łu
żne komunikacje przez dr. Dziwińskiego.

* K o m is ja  b a ln e o lo g ic z n a  towarzystwa lekar
skiego w Krakowie zamierza zająć się urządzeniem zjazdu 
balneologicznego w Krakowie w miesiącu grudniu ro
ku bieżącego lub w styczniu roku przyszłego.

Zjazd, ten, na wzór podobnychże z wielkim po
żytkiem odbywających się corocznie we Francji i Niem
czech, miałby za zadanie zająć się roztrząsaniem 
wszelkich kwestyj główniejszych, tyczących się dobra 
naszych zdrojowisk i uzdrowisk i uchwalić odpjwie- 
dn;e rezolucje. Za najważniejsze zaś komisja balneolo
giczna na teraz uznaje następujące przedmioty:

1. Utworzenie sekoyj balneologicznych w pol
skich towarzystwach lekarskich. 2. Stosunek lekarzy 
wysyłających chorych do lekarzy zdrojowych. 3. Po
mieszkania, żywność i inne potrzeby oraz wygody 
chorych, na leczenie przybyających. 4. Urządzenia 
hygieniezne w zdrojowiskach. 5. Rozszerzenie sezonu 
zdrojowego i zasobu środków leczniczych. 6. Ochrona 
prawna i uregulowanie stosnnków prawno administra
cyjnych w zdrojowiskach polskich.

* V I .  z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  To
warzystwa „Przymierze Braci" odbędzie się w środę 
dnia 25. kwietnia br. o godz. 7. wieczorem w wiel
kiej sali ratuszowej.

* N a jk o r z y s tn i e j s z y  a w a n s  w o js k o w y  spo
tka w tein półroczu audytorjat, albowiem kapitani- 
audytorzy z rangą od listopada 1880 otrzymają ran
gę majorów, podczas gdy nawet w sztabie jeneral- 
nym przychodzi dopiero kolej na kapitanów z listo
pada 18*1*1

* B u d o w a  k l i n i k i  c h i r u r g i c z n e j  w K r a 
k o w ie .  Cesarz postanowieniem z dnia 6. bm. ze
zwolił na budowę nowego gmachu dla kliniki chi
rurgicznej w Krakowie i wyznaczył na ten cel ze 
skarbu państwa Kwotę 102.000 zł. Co do planów 
budowli, centralne organa techniczne poczyniły pe
wne uwagi, które z łatwością dadzą się zastosować. 
Budową zajmie się osobny komitet, w którego skład 
wejdą: Starosta krakowski, jako przewodniczący, ra 
dca budownictwa Matula, inżynier Sare jako techni
czno artystyczny kierownik budowy, praktykant bu
downictwa Sopuch jako inspicjent budowy, każdoczesny 
dziekan fakultetu medycznego i profesor chirurgii dr. 
Rydygier. Komitet budowy zajmie się bezzwłocznie 
ułożeniem warunków licytacyjnych, których zatwier
dzenie zastrzeżone jest namiestnictwu Dla postępo
wania komitetu i wogóle dla prowadzenia budowy 
wydanv został przez ministerstwo osobny regulamin. 
TTsuiiły ogólnej kosztów budowy stoi już obecnie do 
dyspozycji kwota 90.000 zł., a reszta 12.000 zł. 
wstawiona będzie do preliminarza państwowego na 
rok 1889.

* W a k u j e : posada kasjera przy urzędzie miej
skim w Kutacb z roczną płacą 400 zł Podania wno
sić najdalej do 15 maja br.

Przy wydziale rady powiatowej w Dąbrowie 
jest do obsadzenia posada zastępcy sekretarza z płacą 
roczną GOO z ł ,  która to posada ewentualnie może 
być zamienioną na posadę lustratora gminnego, a w 
takim razie połączoay z nią będzie roezny ryczałt 
w kwocie 300 zł. na objazdy. Podania wnosić najda
lej do 1. czerwca.

* P o ż a l ' .  W Węgrzcach (za Krakowem) powstał 
dnia 21. b. m. (koło 6. godziny rano przy d<ść sil
nym wietrze pożar w zabudowaniu folwarcznem p. 
Stanisława Zaleskiego, który, gdyby nie skuteczny 
osobisty ratunek samego właściciela dóbr i prawdzi
wie sąsiedzka ofiarna pomoc miejscowego nauczyciela 
p. Jana Biskupa, zagrażał nietyiko dworowi, licznym 
budynkom gospodarskim i całej tuż przy dworze roz
łożonej wsi, ale i kasie urzędu cłowego Pożar po
wstał przez niedbalstwo służby folwarcznej.

* Z k r o n i k i  p o l i c y jn e j .  Z komórki przy no
wo budującym się domn pod 1. 7 plac Kapitulny, 
skradli robotnicy murarscy Garncarz i Żył# po 
rozbiciu drzwi, narzędzia murarskie i ciesielskie. Po- 
Bzkodow :ny budowniczy p. Lewiński oblicza szkodę
na kilkanaście zł.

Złodzieja końskiego, w osobie Karola Osikow- 
skiego, rodem z Zimnejwody, wielokrotnie już karane
go, aresztował żołnierz policyjny WoFszyn, gdy pro
wadził konia, k tó reg o  s k r a d ł  był właśnie z zamknię
tej stajni, po oderwaniu kłódki. Osikowskiego oddano 
w ręce sądu.

Onegdaj po południu na szosie wuleckiej, opo
dal stawn, woźnica Mateusz Paszkowski bił zapamię
tałe konia, który był zaprzężony do wozu, przełado
wanego kamieniami. Koń, przyprowadzony do gniewu, 
uderzył go kopytem w brzuch, skutkiem czego woźni
ca stracił przytomność. W stanie nie budzącym pra
wie nadziei, odwieziono go do szpitala.

Za znęcanie się i pobicie ucznia Mendla Belfa, 
pociągnięto io odpowiedzialności pryncypała w golarni 
pod 1. 22 prz, ulicy Kazimierzowskiej, Hermana 
Herolda.

Dezertera wojskowego. Ilka Galantego, landwe- 
rzystę 63 batalionu przytrzymały wczoraj organa po
licyjne na ulicy.

* S ta ll  p o w ie trza . Obserwatorium szkoły poli 
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie SW i zmiennym stanie 
nieba, nie było wczoraj opadu, dziś mamy dzień po
godny.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 13.8° 
C., najwyższa 18 2° C., najniższa w nocy była
7.2° C

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 762 mm.

Zniżka i zwyżka barometryczna pozostała o tej 
samej wysokości pierwsza w zatoce Biskajskiej, dru
ga w Norwegii, zniżka drugorzędna utworzyła się 
w okońcy Pińska.

- jti.igiiozs na dobę sastęuną od 12. godziny 
w południe diiis 24 kwietnia :

Wiatr przeważnie zachodnio - południowy (SW), 
średnia temperatura doby około 14° C., stan nieba 
zmienny, powietr/e miernie wilgotne, lecz cokolwiek 
jnż niespokojne, opadu nie będzie, pogodnie.

* J u tr o , d. 25. kwietnia: św. M a r k a  Ew. 
—  św. A r t e m o n a.

— P r o fe so r  l ło h e r t , zręczny antispirytysta zna
ny także naszej publiczności zniknął nagle z Wie
dnia bez wieści, pozostawiwszy listy, z których wno- 
sićby można, że opuścił Wiedeń z zamiarem popeł
nienia samobójstwa.

—  E k s p lo z ja .  Z Paryża piszą pod d. 20. bm. : 
Dziś o północy dała się słyszeć gwałtowna detonacja 
w nowym magazynie frachtowym dworca kolejowego 
St. Lazare Śledztwo wykazałe, że ktoś z przecho
dniów rzucił do środka petardę dynamitową. Z ludzi 
nikt nie doznał uszkodzenia.

—  P rem io w a n a  k ró lo w a . Fr&ncnska akademia 
nadała królowej romańskiej nagrodę za jej dzieło 
„Les pensees d’une reine". Nagroda składa się z 
trzech medali złotego, srebrnego i bronzowego, na 
których wytłoczono tytuł wymienionego dzieła i da
tę r. 1888.

—  K o n iec  p ru sk im  e p o le to m . Ostatni numer 
berlińskiego Dziennika rozporządzeń dla armii 
(głasza rozporządzenie cesarskie iż noszenie epoletów 
ma być aż do dalszego zarządzenia zaniechanem.

—  W siew o ło d  f t a r s z in .  Mieliśmy już przed 
kilku dniami sposobność zanotować śmierć tego wy 
soce utalentowanego pisarza rosyjskiego, obecni# zaś 
podajemy o nim kilka szczegółów. Wsiewołod Garszin 
urodził się w roku 1857. Po ukończeniu ztudjów od
bywał on kampanię turecką. Widok krwawych zcen 
wstrząsnął tak dalece jego umysłem, że przez lat 
trzy mnsiał przebywać w domu zdrowia. Po wylecze
niu się wziął pióro do ręki. Powieści jego odznaczają 
się oryginalnym pomysłem, wielką prawdą psycholo
giczną, rażąc zbyt posępnym kolorytem ; treści dostar 
cza im pijaństwo, pole bitew i domy warjatów. 
Najcelniejsze z jego utworów są :  „Czerwony kwiat", 
„Ranny" i „Wspomnienie szeregowca Swanowa".

Najważniejsze utwory Garszina przyswoił lite
raturze polskiej Wiktor Gomulieki.

ną słabą stronę: wierzy w swój spryt bismarko- 
wski i łapie się najpocieszniej na własne kombi
nacje. Z poczty przynoszą mu listy; jest tam list 
z bankn krajowego i z hipotecznego i i rolniczego 
i z kredytowego, nareszcie i od jakiegoś Szmul- 
felda... Szlachcic się irrytuje, że go trapią, lecz 
składa nierozpieczętowane listy na kupę, bo on 
tymczasem z pomocą swego sprytu wyda córkę 
Ganię za bogatego hrabiego. Oto p. Szaława, któ
ry w osobie p. Wojdałowicza, począwszy od chara
kteryzacji aż do najdrobniejszych szczegółów gry, 
był skończenie dobrym.

Teresia to typ zuchowatej, pracowitej, ser
decznej. rezolutnej, wesołej dzieweczki polskiej —  
zda się dobrze znany i często widywiny — a 
przecież ileż nowycb i szczęśliwych rysów umiał 
jej nadać autor. Ona wierzy, ie  wybrany, który ją 
pokochał, nigdy już kochać jej nie przestanie —  
„i-o takiej jak ja kochać się nie przestaje® — ona 
klęknąwszy z ukochanym przed wujem, energią 
swą zdobywa sobie błogosławieństwo — „tylko 
prędko, bo mnie jnż kolana bolą..." Na taką dzie
weczkę nie można się patrzeć bez najwyższej 
sympatji, szczególniej gdy nią jest pani Kwie
cińska. Jej wrodzona werwa i żywość łasiczki tak 
przystają do roli Teresi, artystka tyle zresztą 
włożyła pracy we wszystkie szczegóły gry, że 
lepszej interpretatorki niż wczorajsza, nie zna
lazłby chyba antor na żadnej scenie polskiej. 
Pnbliczność uznawała to kilkakrotnemi aplauzami 
i wywoływaniem p. Kwiecieńskiej.

Panna Cichocka jako żona Sz&ławy i p. Wo- 
leński jako Emanuel wywiązali się z swych ról 
zupełnie dobrze, a wiele wdziękn i elegancji umia
ła wlać pani Wisłobocka w rólkę Eugenii. Całość 
wypadła zatem tak dobrze i tak sympatycznie 
była przez publiczność przyjętą, że „Reprezentant" 
będzie się zapewne stale na scenie lwowskiej pre
zentował. Gdyby jeszcze antor. mając na uwadze 
wymogi sceniczne, wziąwszy niebieski ołówek do 
ręki, skrócił gdzieniegdzie dialog, jak n. p. w przy
pomnieniach między Emannelem a Teresią — bo 
widz zna jnż dobrze ich stosunek — te mogłaby 
ona w przyszłych przedstawieniach raźniej się to
czyć i tern większy wywoływałaby efekt.

Drngą, jakoby nowością wczorajszą, była ko
medyjka „Nieszczęśliwi®. Odgrzana to rzecz na 
temat kocebuowski i małej wartości, bo typy kre
wnych, przewijające się przed wujaszkiem z Ame
ryki, za mało są w szczegółach charakterystyczne. 
Na chlnbną wzmiankę zasługuje wytworna gra p. 
Frenkla, i artystyczna miara, jaką p. Piasecki 
w roli pijaka umiał zachować. P. German szarżo
wała natomiast zbyt trywialnie, a p. Ruszkowski 
zbyt sterotypowo.

Wieczór zakończono znaną a zawsze miłą  
operetką Ofenbacha „Joasia płacze a Jaś się 
śmieje".

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a t r .  Mamy pretensję do br. W ład. Ko- 

ziebroiizkiego. Dlaczego pozwala rdzewieć swemu 
pióru komedjopisarskiemu? Dlaczego tak rzadko 
spotykamy się z jego utworami na scenie? Nie 
wieln jes t  takich, któizy równie dobrze umieją 
odtwarzać obrazki z naszego społeczeństwa, tra
fiać w ten ton na wskróś swojski, serdeczny, nie 
pozbawiony naszej narodowej rubaszności, a prze
cież pełen artystycznego wykwintu. Komedje pol
skie na sosie francuskim lnb jeszcze gorszym, 
z kuchni niemieckiej — tego mamy aż nad to ; 
jeśli więc trafi się coś tak orzeźwiającego jak 
przedstawiona wczoraj komedyjka: „Reprezentant 
domn Muller i S -ka“, witamy ją  z serdeczną ży
czliwością.

Kom edjjka drukuje się obecnie w świecie, 
ciekawych treści odsełamy zatem do tego pisma, 
tutaj zaś podniesiemy szczególniej dwie jej posta
c i e ,  bardzo udatne, a wybornie na naszej scenie 
przedstawione. Jestto podsadkowaty szlachcic Sta
nisław Szaława (p. Wojdałowicz) i synowicą jego 
Teresa (pani Kwiecińska). Szlachcicowi wydaje sie, 
że jest okropnie czynny, tymczasem leży całemi 
dniami na szesląga, spi lub muchy łapie, które 
mu spać przeszkadzają, a w gospodarstwie chętnie 
się pozwala zastępować rezolutnej Teresi. Ma i in

na

Dział ekonomiczny.
Z powoda podejrzeń!# o zarazę musiano

wczorajszym targu bydlęcym we Wiedniu 970 
wołów galicyjskich odstawić na plac kontumacyjny. 
Miuistrowi handlu wręczoną będzie petycja, by na 
kolejach galicyjskich surowiej przestrzegano przepi
sów weterynaryjnych.

Upaństwowienie kolei w Kongresówce.
Z Warszawy aonoazą :

Wiadomość podana przez dzienniki zagr&niozne. 
jakoby zarząd finansów' rosyjskich nosił się z myślą 
zakupienia na własność państwa kolei nadwiślańskich 
prowadząeych z Warszawy Ku granicom pruskiej 
anstrjackiej, jest bezpodstawną.

Ostatnie notowania produktów, 
t  d n ia  24. kw ietn ia 1888.

L w ów  : pszenioa 6 25 do 6.85. żyto 4.20 d .  4 75 
ięezm ień 3 80 do 6.25, owies 4.10 do 4.60, gro«h 4 -  At
9 —, wyka 4.50 do 5.25 rzepak  9.50 c 10 - . ln ian k a
 de  — .— , kon iczyna  czerw . 18 — do 38.—, koniozyoi
b ia ła  20.— do 30 —, koniczyna szw edzka 30.— do 36

T a r n o p o l :  p szen ioa 6 — do 6.60. ż y t .  4 .— do 
4.50 jęozm ień 4 -  do 5.— . owies 4 10 do 4.50, icrsek 
4 .— do 9 .—, w yka 3.85 do 4.50, rzepak 9 .— d .  10.— 
lu ian k a  — .— do — .— , koniczyna czerw 17.— do 35 
koniczyna b ia ła  80 — do 36.— koniczyna szw edzka 30 - 
ło  35 .—.

P o d w o ło e x y 8b a  : p szen ica  5.85 do 6.60, żyto 4  — 
do 4.55, jęozm . 3.80 do 4.20, owiss 3.75 do 4 5( groch 
4 — do 8 25, w yka 4.50 do 5.—, rzepak 9.— do 9.75, 
ln ian k a  —. do —.—, koniczyna czerw ona 16.— do 84 — , 
koniczyna b ia ła  30 - do 36 — koniczyna szwedzka 28 —
10 35.— .

C ie rn io w e #  : pszen ioa  6 20 do 6 70, żyto 4 30 do 
4 80, jęczm ień 4.20 do 5.30, wieś 3.60 de 8.90, groch 
4 40 do 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzep ak  9 — do 10.— 
Im anka  —-.— do — .—, kon iczyna  czorw ona 16 — do 
35.—, koniczyna b ia ła  33. -  do 46 —, koniczyna szwedz. 
— -- do — . —.

W zzystko za 100 k ilo  n e tto  bez w orka.
Chm iel zi 56 k ilo  loco Lwów 1 5 ,_  do 55.— nonii_ 

n a ln ie , looo Lwów, bez #db io rey .
O kow ita za 10.000 l i t r .  pro . loco Lwów 24 50

2o.—
Piękne  g a tu n k i 

eksport.

do

pszen icy  z n a jd u ją  odbiorców na

T ilm n iy  „Gazety Narodowej''.
W iedeń d. 24. kwietnia. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby posłów podał prezydent 
do wiadomości Izby pismo marszałka dworu, 
w którem zaprasza Izbę na uroczystość odsło
nięcia pomnika cesarzowej Marji Teresy.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalo
no bez dyskusji ustawy, dotyczące zmiauy 
ordynacji wyborczej do Rady państwa, tyczą
ce się okręgu sądowego Marienbadzkiego, tu 
dzież kurji większych posiadłości w Galicji, 
poczem przystąpiono do dalszej rozprawy 
szczegółowej nad budżetem.

W iedeń d. 24. kwietnia. Cesarz wró
cił dziś z Insbruku, gdzie po odjoździe kró
lowej angielskiej miasto objeżdżał i zwiedził 
niektóre zakłady.

Następca tronu arcyksiążę Rudolf udaje 
się na inspekcje piechoty do Marburga.

B erlin  d. 24. kwietnia. Królowa Wi- 
kturja przybyła dziś rano o 3 kwadranse na 
9tą do Charbtenburga, gdzie ją  cesarzowa 
Wiktorja i cała rodzina eesarska z wielką 
serdecznością powitała.

B erlin  d. 24. kw.etnia. Stan zdrov .a 
cesarza nie uległ wczoraj żadnej zmianie, 
wydany zaś dziś rauo biuletyn urzędowy 
brzmi jak następuje : Cesarz spędził noc dość 
dobrze: gorączka nad ranem nieznaczna, ogól
ny stan sil  nieco lepszy.

B erlin  d. 24. kwietnia. National Ztg. 
podaje wysokość majątku pozostawionego przez 
cesarza Wilhelma I. na 24 miljonów marek, 

czego ma otrzymać cesarzowa Augusta 3 
miljony, a w. ks. Badeńska, następca tronu 
ks. Wilhelm i ks. Henryk po miljonie. Ks 
Henryk otrzyma oprócz tego pewien majątek 
ziemski. Skarbowi koronnemu przypadnie 12 
milionów. Resztę przeznaczył zmarły cesarz 
na różne legaty.

P a r y i dnia 24. kwietnia. Między stu
dentami szerzy się agitacja przeciw cezary- 
stycznym zapędom Boulangera i jego stron 
ników. Studenci z Lyonu, Aix i Caen przy
słali telegraficzne oświadczenie, że łączą się 
z studentami paryskimi co do manifestacyj 
przeciw Boulangerowi.

P a ry s d. 24. kwietnia. Komitet bou- 
l&nżerowski zamieszcza w pismach oświadcze
nie w imieniu Boulangera, że jenerał nie 
przyjąłby wyboru z departametu Isery i Hau- 
te S&Yoie.

W radzie m. Paryża uczynił radny Lo- 
velaque wniosek, domagający się zniesienia 
prezydentury i senatu. Rada odesłała ten 
wniosek do osobnej komisji. Uchwalono także 
wezwanie do prefekta policji, aby wydalił ze 
służby ajentów usposobionych przeciw re
publice.

B elgrad  d. 24. kwietnia. Skupczyua 
uchwaliła wczoraj nową ustawę wojskową w 
myśl projektu rządowego. Przeciw ustawie 
głosowali liberalni członkowie skupczyny i 
około 20 radykałów.

M adryt d. 24. kwietnia. Z wysp ka
naryjskich nadchodzi wiadomość, że krajowcy, 
zamieszkujący wybrzeża Afryki, napadli na 
angielskie kantony w Caboludy i zabili kil
kunastu urzędników. Zachodzi obawa, aby nie 
nastąpiły jeszcze dalsze napady i rzezie Eu
ropejczyków.

L ondyn d. 24. kwietnia. Przy rozpra
wach nad budżetem w Izbie gmin wniósł 
Gladstone, aby stopa podatku spadkowego od 
majątku ruchomego i od nieruchomości była 
jednakową. Z głosowania nad tym wnioskiem 
uczynił rząd kwestję gabinetową, odrzucono 
go też 310 głosami przeciw 217, poczem ca
ły preliminarz w dziale dochodów został 
wt drągiem czytaniu bez zmiany uchwalony.

Wiedeń d. 24 kwietnia 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 273 80 Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29 70 Akcje węgierskie Bankn 
kredytowego 274.50. Akoje Banku anglo-auetrja
ekiego 104 25. Akoje Unionbankn 193.50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 196 50. Akcje kolei Półno- 
onej 250.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
76 — . Akeje kolei Alfoldzkiej — .— . Akcje kolei

Państwowej 223.40. Akcje kolei Lw.-Czern. 218.50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 157.— . Logy 
komunalne wiedeńskie 133.25. Akcje Tow. tureiMego 
9!' —. Galie oblig. indemniz. 101 80 Akcje kole 
półnt cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 161.75. Losy re
gulacji Cisy — .— . Akcje Bankn dla krajów koron
nych 208.50. Akcje Baakyereinu 88.— . Rosyjski rnbel 
papierowy 105.25. Losy prem. węg. — .— .

4, /io , /o Renta wspólna 79.02. 5°/0 renta aufc. 
papier. 93.08. 4°/o renta ansŁ. złota 110 40 4•/»
renta węg. złota 97.40. 5°/0 renta węg papierowa
86.30. Naooleondory 10 05 Marki niem. 62.30.

Berlin d. 23. kwietnia godz. 3 m. 30 popol 
Rosyjski rubel papierewy I67'75. Akcje austrj akie 
kredytowe 136.50. Akcje kolei Karola Ludw. 79.40. 
Austrjackie banknoty 160 20. Akcje kolei połudu. 
(Lombardy) 31.— . Rosyjska pożyczka wschodnia 
50.40. 5 pret. listy Królestwa Polskiego — .— . O

P rzyjechali do L w ow a
dnia 21. kwietnia 1888 :

Hotel Żoria  W ł. h r. L educhow ski z W ołyn ia . A. 
H ulim ka z Mycowa. D r. J.  H o lzam er z P rag i. O. ,r. Boi ■ 
kowBka z Ponikw y. KI. d r . Żywicki z Ti aopola D K in- 
da  z Rosji. K L ip ińsk i z Sanoka. W ł. K uhn z B olecho
wa. B r. O p p eah e im  z OdoI -  W. „ oest z B erlina .

Hotel Francuski. W. b r  W olański z D n p lisk . B. 
W ybranow sti z Uszkow ic. M. K nlczycka z B óbrki. J .  
B loch z W iednia. H. S ta h r  z W ielk ich  M ostów. A Mfiller 
z B erna.

Hotel Langa. Z. L orenz z B rodów . Sig. L an g fe ld e r 
z B ielska. T. C h ris tia n o s  z B ielska. I . H u g e lm an n  z B ro 
dów. M F  Bosen z H anaozów ek. M F isc h le r  ze S tan i
sław ow a.

Hotel ingielski. M. Borow ski z P o d h a jee  W. Ma 
kom aski z K ró lestw a. A. R u d z iń sk i ze S try ja . S. S iem i- 
nowioz z Kossowa B. K iebuzińsk i z P rzem yśla  T. S tn m - 
lańska z Podw ułoczysk.

O

o

C D

S
CD

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia  24 k w ie tn ia  (Z izb y  handlow ej.)

I .  A k e je  a s  sz tu k ę .
p łaca  ta d )  -.

Kolej ga lie . K ar. Lndw gon ri. rs k . . — 20f \  — ~~~-7
K olej L w o w .-C z e r .-J a sk a ............................. — 221 SO

Miku hypoteezuego ga po 200 zł. w. a. 278 — 281 -  •
Bankn k red y t, galicyjskiego po 200 zt. w. „ — -  216.

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za  100 z ł r .
Banku hypotecznego galicy jsk iego  6J/n • ■ — — - <N—

5 * / . .  • 9t> 40 97.75 ^
;al 5*/, wyl. I O < p r . 99.75 101.15 

B ankn krajow ego 4 1/ ,  /<, 1-s. w 51 1. - 91.50 92.75
T ow arzystw a kred . g&lic. 5 * | , ......................  99.75 ICO86

,  k red y t, gal. ziem. 4°y0 ■ ■ • — 95 —
kre gal. ziem . 6%  los. w 371. 99.75 100.85 «

» kred. g ziem 4L'/n '-os. w 4 ! '/ ,  1. —. — 90 -
,  kredytow ego ga) iłem .

los. w 52 1. . . . 93 — 94 -
kred. gal. ziem . 4*!, los. w 56 1. — .— 88 -

111. L is ty  d łużne  za 100 zł.
Gal. Z. kred . włoż. w likw . (d S nr.) 3 %  — 5 4 -  W Ł
G al. Z. k r e d k i  w łość. 'd .  5 % , %% /„ . . 48
Ogóln ra ln . g re 11̂  tah ł. dl G* . i Bok ^ ^ 9

5%  los. w 15 la t  — — | J

IV . O b llg i za  100 z ł. A
Indem nizaey jne ga»i«yj. 5°/0 m. k. . . 101 50 102 75
Kom. bankn  krajow ego 57o w. a. I ■»!«. . 99.50 101. -
Pożyczka k ra jow a a r. 1873 6%  w. a. . . 105 —
Pożyczka k ra jow a 1883 4’/ tD/o • 88 >0 89 75 .

V Losy ^
Losy m a  ta  K r a k o w a ........................................— .— 20.50
L osy m iu ta  8 tan isław ow a . . . — .— 3 5 5 0  £ *

V I. M onety.
D ukat h o l e n d e r s k i ..............................................  5.90 6 — M
D ukat oesarski . . . ) ............................. 5 93 6.03 P *
N a p o l e o n d o r .............................................................. 10.— 10.10 | r i s
P ó łim p e ija ł ro sy jsk i  10.35 10A5 A
R nbel ro sy jsk i s r e b r n y ..................................  1.40 1.50 w
B abel ro sy jsk i papierow y ............................. 1 0 4  1.06
100 m arek  n i e m i e o k i e h ................................... 62.15 62.75 S
Srebro  za  100 z ł r ....................................................— j a
K upony w s r e b r z e ..............................................—.— — V

8
~ ............ ...... ................... . —  N -

R ubryka „ N a d s d s n s "  nie pochodzi od R edakcji 0
k tó ra  też  żadnej odpow iedzialności za n ią  nie p rzy jm u je ,

H
(D
O
N
<4

u
&
u
X
fJr t
(D
O
N
U

Nadesiane

Niezbędnie potrzebną dla każdego posiadacza 
papierów wartościowych jest

gazeta losowań

„ N A D Z I E J A "
Prenumerata całoroczna na prowincji 

tylko  złr. 1’80 .
Z numerem noworocznym otrzymają 

"bezpłatnie w yk az  w sz y stk ic h  d o 
ty ch cza s  w y c ią g n ię ty c h  a n ie  p o d n ie 
s io n y c h  lo só w  lis tó w  za sta w n y ch  o b li
g a c ji i  t. p .

Pow szeclia/ talenilarz losowali na ro; 1888
i innych bardzo ważnych dodatków.

Administracja „ N A D Z O “
4) we Lwowie n liea  K aro la  Ludwika.

N
0

1
o

N a  m o c y  n a jw y ż s z e g o  p o s t a n o w ie n ia  ces .  i kr.
B ogato uposażona a p rzez  c. k. d y rekcję  dochodów 

7, lo te r ji  gw arantow ana

XXV. Loterja państwowa
na c e le  dobroczyn n e c y w iln e

10.215 wygranych w łącznej sumie 207.400 zl.
z kórych

107.400 zł. w jednolitej rencie a 100.000 zł. w gotówce 
C i ą g n i e n i e  p r z y  ,> ada  n i e  d w o ł a l n l e  n a  d z i e ń  3 .  m a j  1 8 8 B . 

g|ńg“ Jeden los l^osztuje zł. 2
Bliższe określenia znajdu ją  się w planach gry,  k tóre  można 

otrzymać bezpłatn ie  w c. k. D yrekcji  dochodów z lo te r j i  (dzia ł  dla 
loteryj państwowych) W iedeń, 1. Riemergasse 7, 2 p ię t ro  — im Ja - 
coberbofe — oraz w l icznych miejscach rozsprzedaży — gdzi 
i losy są do nabycia.

P C  Losy rozsełają się opłatnie.
W iedeń, w lu ty m  1888.

Z c. k. Dyrekcji dochodów z loterji
198 2—6 Dział loteryj państwowych.

królowa |  
wód gorżkich

najzdrow sza i najobfitsza ze w sz jstk ich  budzyńskich wód g orżk ich  C„ do sw ej za 
jwart' ś d nie p rz*ścig  dona, o Ih ’ więcej jaŁ H n n y a d i , 60* więcej #d wedy F ran- 
^cisuka Józefa. U znana za skiitecz-ią i jako w yśm ien ita  polecona p rzec iw  chorobom 
*  8Podnich częściach c ia ła , kongestjom , gruczołom , llszajo„i i przeoiw ohorobom ko
biecym przez profesorów  radcę dw oru Braun - Femw&ld, D uchek, Bam berger, p rof 
Auspitz, radcę san ita rn eg o  Lorinser itp . itp .

W świeżem  napeli.. en iu  nadeszła  i do nabycia we w szystkich 
sk ładach  G alic ji.

Skład kawy
A rtn ra  K o śc ick ieg o

pod godłem

r
i

ap tekach  i (
138

także

5  Franciszek T A t l
i towarów wełniao]

(M oraw a) Grrosser Platz Nr. 19w Bernie

Lwowio skład g ięw uy w m agazynach  P. K.MIKOLASCKA, 
u wszystkich a p te k a rz y ,  f ryzyerów  

i m agazynach  perfum .

I  I  I L ^
Puder

ry iew y  speoy&lnle 
ppzYaoTOWAirr z bikmutkm 

F r z # z  01xi“  F A T ,  F a b r y k a n t *  P e r f u m
P A R Y Ż , Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż

poleca swój n a jlep ie j dobrany sk ład  na  każdą  porę roku , jakoteż  sukna 
na całe w ypraw y i kostju-ny libery jne  ta k  d la  służby  p a ń s tw a , jako

i r I P n A W  l s D A i i r r /,1 „ j  i    L  .* i  J  n r  i _____też d la urzędów laeow ych, e traży  ogniowych i t. d.
—  Z a ł o ż o n y  x-. 1 0 4 2 .

W zory b ezp łatn ie . 
»  813 1—24

W iedeń — „H otel M etropoló.“
R ln g s tr a s s e ,  F ra n z -J o s e fs -Q n a l .  W ie lk i h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y ,

3 0 0  pokojów  i Balonów (od 1 z ł. w yżej), w in d a  osobow a, c zy te ln ia  z ao p a 
trz o n a  w  d z ie n u is i  s z y s tk ic h  k ra jó w  (tak że  i „ G a z e tę  N a ro d o w ą " ) , p y sz n a  
w e ran d a , k ą p ie le  w  D u n a jn  i b iu ro  te le g ra f icz n e  w  h o te lu . S ta c ja  tra m w a ju  
p rzy  dom u, o m n ib u s  h o te lo w y  p rz y  d w o rc ac n  k o le jo w y ch . P rz y  d ł u ż n y m | 
pobycie  p o m ie sz k a n ie  po  zn iż o n y ch  c e n a c h .

185 1— 104 L. SPEISER, d y re k to r .

W E  L W O W I E
O h o rą żc z y zn a  1. 22. 

o trzym ał w prost od producen tów  
z A m eryki po łudniow ej

świeży transport

NAJLEPSZEJ KAWY
i sp rzed a je  takow ą 

po oenle hartow nej
na p ro w incji:

1 kilo 1 z łr .  9 0  ct. franko.
4 ‘/ ,  kl. 9 z łr .  60 c t. franko . 
O dbiorcom  nad 50 kilo  o p n st.

„Ni# mam woale tyoh gatunków ka
wy, które drudzy pod nazwą moje
go |#dła ogłaszają.“

I M M M H  • • • • • M M 8 6 M 8 6

Szlachetne I dobre
G A T U N K I  W I N

91 w yprzedaje 1—20
z powodu zam śn ięc ia  in te resu  

HERM AN FUCHS  
H a n d e l  w i n — M’i c n - D 8 b l in g

założony w r 1860. M ariengaaae.

IMIAIR a tatra.

Uniwersalne P łu g i
całe z żelaza i stali
d o starcza  n a jtan ie j

Umrath i Spółka
fa b ry k a  m aszy n  r o ln ic z y c h

P rag  - Bubna
Katalogi na żądanie gratis.

F il ia  we Lwowie pod w łasną firm ą 
ulica  Gród. cka 1. 61.

6 0 2—1

•)O O O O O O O O O O (0

Ogłoszenie.
M ag is tra t k ró l. m ia s ta  Stanisław ow a 

sprzedaje  m aź pogazow ą do konserw ow a
nia d rz e s a  loco dw orzec kolei S ta n is ła 
wów IdO k ilo g r, dw a (2) z łr. w. a bez 
beczki 1491 1 - 3

•3000000000060
Osoby p o trzeb u jące  sekretnej pewnej 

i od p rry k ry ch  następ stw  ocbrauiająi 
pomocy lek arsk ie j w sferze  organów płoie- 
wych, z n a jd ą  takow ą z gw aranoją bezwa
runkow ej ta jem n icy  i abso’utnej pewnośoi 
pożądanego sku tku , jedynie i wyłącznie n 
dośw iadczonego

specjalisty - lekarza
organów  p łc io w y c h ,

do którego bądź to listow nie  pod ad re 
sem „M B ielak" l  wów ul. W ałowa 1. 11 
odnieść s ię ,  bądź też osobiśoie pom iędzy 
godz. 10. a 12. albo 2. a 5. po p o łu d a in  
zgłosić się należy. 623

Stosow ne lekarstw a w ysy ła  sekretn ie  
i podaje na żądan ie  inny  adres.
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a y an t quelqueB m ois a disposer,  accep te- sam oistny  liczący la t  35, żonaty, z 13- 
ra it v o lo n tie rs  une place dans nne bonne le tn ią  p ra k ty k ą  w wzorowem gospodar- 
fam ille . stw ie , z najlepszem  poleceniem , sznka

8’ad ress‘ t a M -elle de L a to u r. ,posady od 1. l ipca  b. r .  A dres S M. 
Lwów, n lioa  Słow ackiego 10 poste  restan te  K raków .

1481 1 - 3  1482 1 3



GAZETA NARODOWA z Środy 25. K>ietuia 1888.

Prezes Rady nadzorczej 
TOWARZYSTWA

Wzajemnych Ubezpieczeń
zawiadamia

Członków Towarzystwa prawo głosowania mających
w myśl §. 84 statutu, że

DWUDZIESTE SIÓDME ZWYCZAJNE

odbędzie się

w poniedziałek 18. Maja 1888 r. o godzinie 11. przedpołudniem w gmachu 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Basztowej

pod 1. 8. w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:
Sprawy ogólne Towarzystwa:

1. Odczytanie protokołu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 27. Maja 1887 r.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym siódmym istnienia Towarzystwa.
3. Wybory:

a) Członka Rady Nadzorczej (w miejsce A rtura hr. Potockiego wybranego Prezesem Towarzystwa) do kadencji, która kończy urzędowanie 
swoje w roku 1891;

b) ewentualnie w wypadku przewidzianym w §§. 85 i 93 ustępie 6. statutu wybór drugiego Dyrektora Towarzystwa ua następne la t sześć.

Dział ubezpieczeń od ognia:
4. 8prawozdauie Dyrekcji z czynności w upłynionym roku dwudziestym siódmym.
5. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego o uchwale

Rady Nadzorczej, powziętej w myśl §. 93. ustęp 2. s ta tu tu , co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym; oiaz wniosek Rady
Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
6. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w dwudziestym czwartym roku, to jest w roku 1887.
7. Sprawozdanie Komisji rachuukowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego o użyciu prze

wyżki w dziale gradowym w myśl §. 38 statutu gradowego; i wniosek Rady Nadzorczej codo udzielenia Dyrekcji absolntorjum w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na życie:
8. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale w roku ośmnastym, to je st w roku 1887 dokonanych.
9. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję Za rok 1887 rachunków — i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale ubezpieczeń na życie ;
b) co do użycia przewyżki bilańsem za rok 1887 wykazanej;
c) co do zasad rozszerzenia ubezpieczenia na życie na wypadek wojny.

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie s ię :

TRZYNASTE ZGROMADZENIE (WOLNE
Członków

Towarzystwa wzajemnego kredytu
W  KRAKOW IE

sto sow n ie  do §. 8. sta tu tu  T ow arzystw a .

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z ezynuości w roku 1887.
2. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1887 rachunków — i wuioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum z rachunków za czas od 1. stycznia 1887 po dzień 31. grudnia 1887 r.
b) Rozdział zysku w myśl §. 8 lit. b) c) i f) statutu. (924)

Kraków, dnia 20. kwietnia 1884 r.

( P r t s d r u k  nie będzie p łaci ly ) .
Artur Potocki.

Ces. k ró l. w yłącz, uprz.

E k s tr a k t  orzechowy
do farb ow an ia  s iw y ch  w łosów  1495 

wynalazku A . M A C Z 1U S E IE G O , perfumera 
w  W iedniu , Karntnerstrasse 19.

E k strak tem  tym , k tóry  w yrabiany je s t  z zielouych łu p in  orzecha w ło 
skiego, n a jła tw ie j i najpew niej farbow ać m o in a  siwe w łosy na kolory: blond, 
szatyn, brunatny i czarny, n ad ajac  w łosom  n da le j po 15 m in . kolor w łaśc i
wy, tak, le  ko lor ten p rzy  m yc.u n ie  schodzi. Ze w szystk ich  znanych fa rb  
do w łosów , ekstrakt orzechowy, jako czysto  roślinny , ani zdrow in , ani w ło 
som nieszkodliw y, bez porów nania lepszy od w szelkich innych farb, części 
m eta liczn e  zaw ierających . — 1 flakon ekstraktu orzechowego, płynnego 3 złr.

1 sło ik pomady orzechowej 2 z i. —  1 flakon olejku orzechowego 1 z ł.
We Lwowie u Z R u ck era  ap t., tudzież  n Alojzego Hiibnera w d ro g n e rji.

Najlepszy i najtańszy pokost na drzewo!

L ak ier  karbolow y
(C arbolineum )

brunatnaw eg) k o lom , pomimo że waysa się w drzewo, że czyni tegoż s trn k -  
tu rę  w iioczną, przez co p rzedm io ty  ba-dzn dobrze w yglądają

chroni trwale od wpływów powietrza i zepsucia
i d la teg o  szczególnie nadaje  się do lak ierow ania  sprzętów  ro ln iczych , 

dzeń, parkanów , b ram  i t p .
ogro-

rospek ty  i wzory g ra tis  "W 6

P A U L  H IL Ł E B  &  JOM P.
W ien, I"V_, X*a-vorittenetraeee 2 0 .

Fabrik: Brunn a. G. 134 2— 2 >

M i l  I i i H hf r M i 1 I I 1 t l i ■ M »fł

Kantor wymiany
c. k uprz . gal.

| akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  e f e k t a  i  m o n e ty
pod w arnnkam i n a jp rzystępu ie jszem i

l 5°0 LISTY hipoteczne, !
jakoteż

5% premiowane Listy hipoteczne,
* które w edług praw a z d. 1. l ip c a  1868 (Dz p. p . X X X V III. N . 98.) 

i naiw . post. z dn ia  17. g ru d u ia  1871, m ogą ty ć  uży te  do lokow ania 
kap ita łów  funduszow ych , p u p ila rn y ch , kauey j m siżeńsk ich  w ojskow ych, 
na kaucje  i w adja, są  w ty m  k a n to rz e  do n a b y c i .

W szystkie po lecen ia  z p ro w incji w ykonują  się bezzwłocznie r o 
k u rsie  dziennym , bez d o liczen ia  p row iz ji. 3071 iO— ?

I I l i  i ł  M  l I I I l i H H ł H  I t l

N o w o  u r z ą d z o n '54 !

HANDEL

i  HERBATY
chińsko-rosyjskiej

we Lwowie, plac Bf,rjaoki L. 10.
poleoa zbioru m ajow ego :

‘ |» k ilo  Congo Nr. 1. z ł. 1 60 ] */» k ilo  Pecco N r. 6. zł. 3-—
Souchong czarua , 2. ,  2-— K arp fa n o w i „ 7. „ 4- —
Souchong czarna  ! .  n a jp r i . „ 8 . .  6-—

zbiór m ajowy „ 3. „ 3-— Gum pow per. „ 9. ,  8.—
Kaysow . . . .  4. ,  4-— „ p rzsd . „ 10. .  4 '—

M elango de L o n d ..  5. .  4 — i
W yslewki herbaciane ‘ I, kilo z łr. I'30  —  z najlepszych herbat z łr . 1-60

Z am ów ienia z p row incji w ysyła się o d w ro tną  pocztą. Opako
wanie n ie liczy  się.

Wyłączny skład komisowy

C. k. uprzyw. Fabryki

I

D

!W®IOT
sztuka 40 metrów od zlr. 7-40 do złr. 18-50, m etr  od 187a cl.

(Jo 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od złr. 6*20 do złr. 7-65, 

1 m etr  od 26*/i ct. do 38 cent.

Kreasy, Perkale, Dymki, Brylantyny, Piki, (Mordy, 
Floridasy — sprzedaje en gros et en detail

skład fabryczny

El Oterleiihflen Sjiii
w e  L w o w i e ,  p i a ć  L M a r j a c k i  I ,  8 ,

dom księcia  Fon ińsk iego .

’ Cennik fabryczny na żądanie franco.
Pp. Kupcom odpowiedni rabat.

!

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni i litografii Pili er f i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


